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V. chwali, gdy to piszemy, zamęt' db~ 

®eoJ już do szczytu., A może się mylimy: 
u ®uas nigdy nie można (być jwwmysa, ż© 
sbsujY! doszedł już do punktu waeraolicfl- 
kowego. Zewsae sie znajdą now© możli
wości gmatwania gmaifiwaniny. Może wfa- 
śęiwie zamęt dopiero sńę zacsyna. Bo do
piero zaeaęly się kombinacje minfeterjai- 
use. Zapewne posypia s%  jak z rogu. ołb- 
filości. Odżyją wszystkie twory z poprzio 

, dnich prziesSIeó: gabinet koaircyjny bez 
skrajnej lewicy, koalicyjny bez. eflcrajnej 
praiwicy, koalicytoy ze '.skrajną prawica, 
oentropraw, oeratrolew, gaflbanet urzędni- 
<®y taki czy owaki i  t. di. i t. d. A wszystko 
na _ grundte Sejium, w 'którym — wobec 
zbliża |ąqjx$i si ę wyborów—(mniej, niż kie
dykolwiek liczyć można na stelą więk
szość dla- jakiegokolwiek Rządu.

W imię czego, ma .jakiej ■padstajwie ma 
Kę tworzyć nowy Rządi? Rierwiszą spra
wą, którą ren Rząd musi rozstrzygnąć, jesit 
spraiwa wileńska. Rząd musi 'wypowie
dzieć swoją stanowczą opinje o sprawie 
wileńskiej. Ale tu rzecz gmatwa się niie- 
riychomae. Rząd p. Poaiiikowtskiego upadł 
n:e dlatego, żeby Sejm dał mu voturo nde- 
ufności w sprawie „statutu11. iPraedwaiie— 
Komisja' Spraw’ Zagranicznych niezwykłą 
w tej komisji większością głosów oświad
czyła się za formułą rządową. Endecy nte 
wnieśli votetm separatum. Komisja więc 
milcząco uznała za zbyteczne przenoszenie 

. tej sprawy ona plenum Sejmu. Gdyby to 
się dało, Sejm niewątpliwie zatwierdziłby 
stanowisko Rządu i Komisji Spraw Zagra
nicznych. Rząd p. Ponikowskiego upadł, 
z powodu intrygi ks. Lutosławskiego, któ
rej narzędziem stała się delegacja wiłeń- 
ska. v\ laścilwie nawet w tej ‘dlełegacffi by- 
la wtijęKSBOśc za przyjęciem' farrmulM ras- 
dowej: p. Brzostowski w Oście dfo p. Skuł-
tl-lATTA wv?v»ffnu» cłwijMwJi  • * a. «,

znwua. A vAęc nie ju k  initryga, lecz w p ro s it 
tenor endeków nte dopuścił dio podlpasaniła 
aktu przez większość delegacji.

W imię więc czego tworzy się mowy 
Rząd? Czy będzie nadsl pepierai formuł
kę ..sta h itu1, czy też przywnie rzekomo 
koroprcmisowąi w rzeozyWłstości ^  
zmierzającą do obalenia „stetutu" fomru- 
łę „popniwinną11? W pierwszym vyp-a,d(kiii 
zaczp.a się da capo (na nowo) nietskończo- 
J110 1 płodne rdkowania z Ł zw. Zespo- 
.ecn s-.onsiictw naTodewych — o ile dtafej

będzie utrzymann ta nie'dorztseznB meto
da. W drugim wypadłe,u przypieczętuje 
się Hęókę ]>oŁityikii połskiej ma forum mię- 
dzyttarodawem, usain'kojoomje tenor em- 
deóki i głęboko ;po!dtkopie irutorjdiet Rze- 
ozypoftpohtej wogóle, w szczegółności zaś 
roa icresaidi i zagranicą. Taki rezubat nie 
otzmiczałby nic innego, jaik te# żie nfe mo- 
zna prowiadlzjć połlitykl edsyn«:ro»jbrwej 
w kraju, gdzie łada mitrjiga jałdbjś kliki 
Eacjaciatistów kresowyob, podibeictiitenyoh 
przea ambitoego Hcsiędzu może ^iniemożlb 
wić wszelki rozsądiny krok polityczny. 
Przecież to endecy obadają swego czło- 
wiieflca, p. Skiruranita, za jego politykę w 
sprawie iW ilna, liczącą sio z kouiecEinio- 
ściami: poli'tjiki międzynoroidowej.

Rzecz jasna: formuła' w sprawie zie
mi Witeńsidej mtisi być tĄirajteąne. Krę
tactwo i zastrzeżenia, których cel widoczny 
jfssł na piieibWHzy m it oka i co db ivtorycii 
zresztą sami zaotraeigający cyiriranic ńy- 
powiadają swoje urotywy —  m ogą przy
nieść tylko najgorsze skiuiitld. Najprostszą 
byłoby rzeczą, gdyby część dólegatów atii©- 
ohętnife f»abótująwoh akt połączenia Wiil- 
na z Polska wyzrTOl iła się z poid terom  en
decji i przyłączyła swoje podpisy do podi- 
pisów lewicy. Wtedy byłaby większość 
za podpisaniem umowy —• a  rozwiązani'© 
przesilenia gabinetowego byłoby znaczmi© 
ułatwione. Możliwa byłaby również inna 
forma, mianowicie, żeby Sejm Wileński 
uchwalą swoją położył k res mesłychame- 
nru skandalowi, jakiego sie dopuściła 
część jego delegatów.

Zło, które kię już stało, nie da się w 
całości odrobić. ,.Liberum veto11 pp. 'L u 
tosławskiego i Czemietwislóego już skom
promitowało politykę polską. Bacamyż, 
aby żlo nfe wżstrlo się gleb'ieij, nie rozsze- ! 
rzyło i nie utrwaliło. Trzeba z tein skoń
czyć. Ta heca może nas zbyt drogo -koszto
wać. Cały świat patrzy dziś ze zdumie
niem, jak endecy wolą raczej podać w 
wąteliwośó należenie Wilna d;o ‘Polski, niż 
zgodzić się na „statut11, jak z suw©re®no- 
ści Państwa- polskiego w stosunku ido Zie
mi Wilęńsktej — zrobili jakąś bezwstyd.^ 
ną drwinę, jak pierwszym skutkiem przy
bycia detegacji Sejm-u wileńskiego dio 
Warszawy jest — targowania sie o Akt 
połączenia i obalenie Rządu połsldego.

Cfo ci zwarjowani jezuici endtaocy wy
prawiają z Rzecząpospołitą!

Sprawa wileńska
i przesilenie' gabinetowe.

p o r o z u m ie n ia  w  s p r a w i e
WILEŃSKIEJ NIEMA.

Posiedzenie poranne konwentu zagaił 
P- Trąmpczyński oświadczeniem, że dele- 
S^cja wileńska nie doszła jeszcze do poro
zumienia, ponieważ wczorajsze wieczorne 
kombinacje upadły. Kombinacje te pole
cały na tem, aby zamiast wyrazów „zgo
dnie z konstytucją* ( wstawić wyrazy t,w 
•"ansach Konstytucji" lub „zgodnie z u- 
nhwałą Sejmu Wileńskiego .

Prez. Ponikowski jest zdania, że w re- 
?ie podpisania aktu przez wszystkich de- 
legatów wileńskich P.ząd nie widziałby 
trudności, ażeby Sejm Rzeczypospolitej 
Powziął specjalną rezolucję, zapewniającą,

że żadna ustawa nie może stać w sprzecz
ności z konstytucją.

Po tem oświadczeniu posiedzenie od
roczono do godz. 3-ej, ponieważ o U mia
ło się odbyć^ posiedzenie delegacji.

Jednak i to posiedzenie delegacji nie 
dało wyniku wobec oporu prawicy delega
cji, tak, że gdy p. marszałek o g. 3-ej za
gaił ponownie posiedzenie, musiał,oświad
czyć, że widzi jedyne rozwiązanie sytua- 
cji przez załatwienie jej w myśl rannego 
oświadczenia p. prezydenta.

PRZESILENIE RZĄDOWE 
NA PIERWSZYM PLANIE.

Tow. Barlicki oświadcza, że sytuacja 
staje się coraz bardziej skandaliczna i gra

nice naszej cierpliwości muszą się wyczer
pać. Oporna część delegacji wileńskiej 
sama bierze na siebie odpowiedzialność 
wobec Wilna. Kompromituje się również 
konwent śenjorów, który nie może ruszyć 
z miejsca. Poza sprawą wileńską stoi inte
res państwa; na nas spoczywa odpowie
dzialność za stan państwa. W sobotę przy
jeżdżają ministrowie bałtyccy, 15 marca 
rozpoczyna się międzynarodowa konferen
cja sanitarna w Warszawie. Jesteśmy w 
toku przygotowania do Genui. Trzeba al
bo uzyskać wszystkie podpisy delegacji, 
albo utworzyć nowy’ Rząd.

P. Dębski (P. S. L.) energicznie popie
ra stanowisko tow. Barlickiego.

P. Rosseł (Zjecln. Mieszcz.) zgadza 
się na tworzenie nowego Rządu. Protestu
je przeciwko wyjazdowi Sejmu wileńskie
go do domu, o czem zlekka napcr.kr- >' o. 
marszałek.

P. Skulski (N. Z. L.) po raz pierwszy 
oficjalnie stwierdza — wobec słów tow. 
Barlickiego o roli jego w- powstrzymaniu’ 
pamiętnej nocy części delegacji od podpi-. 
su — że nie jest sprawcą tego nieporozu
mienia i że przy nim ani ks. Lutosławski, 
ani Czerniewski nic nie robili, aby nie do
puścić do podpisania aktu w pierwotnem 
brzmieniu.

Stawia następujące wnioski: 1) aby
konwent senjorów uznał, że nie może być 
uchwalona żadna ustawa ani żaden statut 
niezgodne z konstytucją. Po ratyfikacji 
aktu połączeniowego Sejm ma powziąć u- 
chwałę w tym duchu; 2) aby utworzyć ga
binet urzędniczy dla podpisania aktu po
łączeniowego.

P. Woźnicki („Wyzwolenie") jest 
zdania, że czas już utworzyć nowy Rząd 
albo zmusić delegację do podpisania pier
wotnego aktu. Jeżeli delegacja się nie 
zgodzi, to jest to już jej sprawa.

P. Federouicz (K. P. K.) wyraża ubo
lewanie, że nie postąpiono zgodnie z jego 
propozycją i nie postawiono odrazu vo- 
tum zaufania. Pozatem godzi się z wnio
skami Skulskiego.

INSYNUACJE ENDECKIE.
P. Głąbiński (Z. L. N.) broni delega

tów wileńskich, członków „Zespołu", któ
rzy, zdaniem mówcy, wykonywają wolę . 
ludności. Nie widzi możności podpisania 
aktu nawet, jeżeli stanie się według zapo
wiedzi p. Skulskiego. Jeżeli konwent mo
że się zobowiązać do takiego postawienia 
sprawy, to dlaczegóby nie można było 
włączyć do aktu wyrazów „zgodnie z kon
stytucją",

Tow. Barlicki zapytuje, po co są po
trzebne te słowa.

Na to p. Glcbiński oświadcza, że de
legaci zespołu nie mają zaufania, czy nie 
narzucą im statutu niezgodnego z konsty
tucją.

P. Chądzyński (N. P. R.) wskazuje na 
komplikacje międzynarodowe, obawia się 
nawet możliwości interwencji obcej w 
sprawie wileńskiej. Godzi się na pierw
szy wniosek Skulskiego.-

Tow. Barlicki zabiera ponownie głos i 
podniesionym głosem oświadcza, iż nie 
może sobie uprzytomnić, aby w Polsce 
mógł powstać akt niezgodny z konstytu
cją. To, co mówią posłowie z prawicy, że 
Rząd narzuci statut, jest przekręcaniem 
prawdy, gdyż art. 3 brzmi wyraźnie: Rząd 
oświadcza, że Sejm  ustali statut i t. d. Je 
żeli prawica nie ma zaufania do tej for
muły, to jest to policzek dla całego Sej
mu i dla poszczególnych posłów, przeciw
ko czemu musi się stanowczo zastrzedz. 
Jeżeli zaś prawica ma na myśli Ligę Na
rodów albo iakieś inne czynniki obce, to

Poiska tale nisko nie upadła, aby można 
jej było coś podobnego narzucać.

Mówca sprzeciwia się drugiemu wnio
skowi Skulskiego o gabinecie urzędniczym. 
Akt połączenia Wileńszęzyzny z Polską 
jest to akt wybitnie polityczny i musi go 
dokonać Rząd, który weźmie na siebie od
powiedzialność za podpisanie, a pozatem 
będzie sprawę nadal prowadził na terenie 
międzynarodowym, gdyż obrona politycz
na sprawy wileńskiej zagranicą będzie 
niezbędnie potrzebna. Rząd, który pod
pisze akt, musi być całkowicie za to odno- 
wiedzialny, i musi powstać taki Rząd, któ
ry odpowiedzialność tę na siebie przyjmie. 
Tow. Barlicki motywując to swoje zdanie, 
przypomniał, że p. Skirmunt, którego po
piera przecież endecja, w sprawie wileń- 

j skiej musiał zająć stanowisko, które jest 
przez endecję zwalczane.

P. Rosseł iest zdania, że pośpiech w 
j utworzeniu Rządu jest konieczny.
; ?. Małpki ewicz, prezes siedmiogłowe
g o  kiubu katoficko-ludowego, nie życzy so
bie, aby jego stronnictwo skompromitowa
ło się wobec świata.

UPÓR ENDECKICH CZŁONKÓW 
DELEGACJI.

W tym momencie wraca marszałek
Trąmpczyński, który udał się na naradę z 
prezydjum delegacji wileńskiej pp. Krzy
żanowskim, Małowieskim i Bańkowskim. 
Zdając sprawę z tej narady, p. marszałek 
oznajmia, że „Zespołowi" w dalszym cią
gu nie wystarcza zobowiązanie konwentu 
v/ myśl wniosku Skulskiego i że wobec te
go aktu nie podpiszą.

Marszałek pokazuje jednocześnie o- 
świadczenie członka delegacji i Zespołu, 
p. Brzostowskiego (N. Z. L.j, złożone na 
jego ręce, w którem p. Brzostowski dono
si, że postawił na naradzie Zespołu wnio
sek o podpisaniu aktu, ale że znalazł się 
w mniejszości.

Takie stanowisko p. Brzostowskiego 
dowodzi, że właściwie przeciwko podpisa- 
niu oświadczają się jedynie członkowie 
Zespołu w liczbie pięciu: 2 z N. D , 2 z 
Ch. D. i „bezpartyjny" endek Bańkowski.

P. Seyda (Z. L. N.) ma wrażenie, że 
za tem wszystkiem coś się jednali kryje. 
Oświadcza, że on i jego przyjaciele poli
tyczni godzinv całe tracili na to, aby prze
konać (!?) członków Zespołu, ale im się to 
nie udało.

P. Czerniewski (Ch. D.) solidaryzuje 
się z tow. Barlickim. Uważa, że dyskusja 
o „Zespole" jest bezprzedmiotowa i nale
ży przystąpić do tworzenia prawdziwego 
Rządu.

P. Rataj (P. S. L.). proponuje wysła
nie jednego członka konwentu senjorów 
dla prowadzenia dalszych rokowań z de- 
legacją. Tow. Barlicki robi przeczący 
ruch głową. P. Rataj już do tej swojej 
propozycji nie powraca. Popiera koniecz
ność tworzenia Rządu.

P. Dubanowicz elegijnie stwierdza, że 
zgadza się na ijowy Rząd.
KONWENT POSTANAWIA PRZYSTĄ

PIĆ DO TWORZENIA NOWEGO 
RZĄDU.

P. Witos ma wrażenie, że konwent
, senjorów kompromituje się. Należy xue- 
| zwłocznie przystąpić do tworzenia nowego 
; Rządu. Uważa z drugiej strony powrót 

delegacji do Wilna bez załatwienia sprawy 
za niebezpieczny. Ci, co są odpowiedzial
ni za niepodpisanie aktu, muszą tę odpo
wiedzialność nadal ponosić.

( Przypuszcza, że gdyby nie było 
wpływów postronnych, nie byłoby trudno
ści, które powstały. Jako przykład przy
tacza, że kiedy jeden z członków dolega-
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cji chciał podpisać akt, inny zagroził nrn, 
że po powrocie do W ilna dalej niż z dwor
ca wileńskiego żywym nie wyjdzie. Ks. 
Lutosławski pyta, kto tak mówił. P. W itos 
na to: gdybym nie chciał liczyć się z po
wagą sytuacji, powiedziałbym: „uderz w
stół, a nożyce się odezwą".

Ponieważ wszyscy mówcy poparli 
myśl o konieczności przystąpienia do two
rzenia nowego Rządu, p. marszałek, 
stw ierdzając to, pyta, jaką obrać metodę 
tworzenia Rządu.

Tow. Barlicki odpowiada, że niema 
innego sposobu, niż ten, który praktyko
wano dotychczas. Wobec tego marszałek 
ogłasza przerwę do godz. 8, aby dać mo
żność stronnictwom naradzenia się i przyj
ścia z wnioskami.

***
Z, P, P. S. na wczoraiszem swojem po-^ 

siedzeniu uchwalił, że będzie zwalczał bez
względnie koncepcję rządu endeckiego, 
zbliżonego do endeków, lub od endeków za
leżnego.

PIERW SZE PRÓBY TW ORZENIA 
RZĄDU. RZĄD KOALICYJNY UPADA.

Na wieczorowym konwencie senjorów, 
już' po naradach klubowych, p. Witos o- 
świadczył na wstępie że w tak zatrutej a t
mosferze, której winowajcy składać będą 
winę na innych przez co jeszcze bardziej 
sytuacja się zaostrzy, wobec tylu trudności 
uważa za najlepsze stworzenie koalicji 
wszystkich stronnictw.

P. Marszałek uważa, że koalicja nie 
musi koniecznie obejmować wszystkich 
stronnictw, wobec czego p. Dębski (P. S. 
I..) wyjaśnia, że w zrozumieniu jego stron
nictwa tylko koalicja w ścisłem znaczeniu 
słowa może odegrać pożądaną rolę.

F. Głąhiński imieniem Zw. Lud. Nar. 
oświadcza, że jego stronnictwo oddawna 
propaguje tę myśl i w tym wypadku goto
we jest poprzeć koalicję.

W  zastępstwie p. Skulskiego oświad
cza p W ojdcliaski, że zasadniczo jest za 
koalicją.

Toru. Barlicki wie z doświadczenia, że 
koalicje są tylko fikcją, która sprowadza 
się jedynie do kilku stronnictw będących w 
rządzie. W danej sytuacji Z. P. P. S. o- 
świadcza się przeciwko koalicji i zarazem 
zaznacza, że zwalczać będzie wszystkie 
kombinacje prawicowe.

N. F. R.-owiec p. Chądzyński zasadni
czo godzi się na koalicję, przynależność je
go stronnictwa do koalicji stoi w związku z 
załatwieniem sprawy bezrobotnych i zapew
nieniem ustawodawstwa społecznego.

Na to p. Woźnicki (Wyzwolenie) za
znacza, że dla jego stronnictwa nie ulega 
żadnej kwestii, jaki może być program 
większości sejmowej w sprawie bezrobocia 
i  ustawodawstwa społecznego. Byliśmy 
już świadkami takich koalicji przy osta t
nich głosowaniach w sejmie.

P Tomaszewski '(P. S. L. lewica) wo- 
góle nic nie umie powiedzieć, ponieważ je
go prezes Srapiński wyjechał.

Pp. Federowicz !K. P. K.), Rosset (Zj. 
Mieszcz.) oraz Malakiewićz (Kat.-Lud.) — 
są za koalicją.

P. Rataj (P. S. L.) zaznacza, że wobec 
tego, że koalicja nie znalazła potrzebnego 
poparcia, myśl tę należy uważać za prze
padła

P Marszałek, Dubanowicz i inni ende
cy starają  się wmówić w obecnych, że może 

T yć koalicja jednostronna. P. Marszałek

przytem dowodzi, że właściwie w sejmie 
łest tylko 399 posłów, gdyż 11 jest dzikich, 
a 2 komunistów — ci więc nie y/chodzą w 
rachubę. V/obec tego większość sejmowa 
składa się z 200 posłów, i akurat tyle liczą 
w swoich szeregach stronnictwa „narodo
we", które godzą się na koalicję! Niebar- 
dzo sprvtna ta* arytm etyka marszałkowska, 
nie trafiła jednak do przekonania większo
ści konwentu. Tow Barlicki zwrócił uwa
gę że nie może zabronić p. marszałkowi, a- 
żebv zwykła większość i to niepewną uwa
żał za koalicję — będzie to jednak zwykła 
większość prawicowe - centrowa czy ccn- 
trowo - lewicowa. Tow. Diamond zaś wy
raził pogląd, że po odrzuceniu myśli o koa
licji bez należytego przygotowania żadna 
inna kombinacja nie może być przedmiotem 
rozważań.

W myśl jego wniosku odroczona kon
went do dzisiejszego południa.

KANDYDACI.
Zadaniem p. marszałka podczas prze

sileń gabinetowych powinno być ustalenie 
opinji większości sejmowej na konwencie 
senjorów i przedstawienie Naczelnikowi 
Państwa kandydata tej większości na sta
nowisko prem iera. P. m arszałek jednak 
lubi puszczać nazwiska swoich własnych 
kandydatów. W czoraj bąknął o p. Pluciń
skim z Gdańska, który uchodzi za zwolen
nika p. Skulskiego. Padło również z ust 
m arszałka nazwisko, p. Zygmunta Chrza
nowskiego, b. ministra spraw wewnętrz
nych w gabinecie regencyjnym Świeżyńskie- 
go, wielkiego obszarnika i przemysłowca. 
Witosr.wcy lansowali p.p. Rataja, Dąbskie- 
go. Ani kandydatury marszałka, ani kan
dydatury piastowe nie były poważnie bra
ne w rachubę. Mówiono pozatem o p. Ste- 
słowiczu, powracano również do p. Poni
kowskiego.
SEJM  W ILEŃSKI W RACA DO W ILNA.

Wieczorem naradzali się nad sytuacją 
członkowie prezydjum sejmu wileńskiego. 
Postanowiono, aby posłowie wileńscy z 
marszałkiem Łokuciewskim na czele dziś 
wrócili do Wilna. W W arszawie ma zostać 
jedynie delegacja. Jak  się jednak dowia
dujemy lewica delegacji postanowiła rów
nież wyjechać dziś wieczorem, o ile przed
tem nie dojdzie do porozumienia,

Dziś na godz. 5--ą delegacja wileńska 
zaproszona została do Belwederu na czarną 
kawę.
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Mały feffeton.
-  PODPALACZE I NISZCZYCIELE.

Najświeższa akcja anarchistyczna en
decji, prowadzona przez ks. p rałata  K. Lu
tosławskiego, która siesłychanie pogorszyła 
spray/ę ziemi wileńskiej, doprowadziła już 
do zwalenia Rządu, do obniżenia powagi 
państwa, do zniżki marki polskiej, zniewa
la przypomnieć wielkie zasługi, jakie ta par- 
tja  położyła względem Polski.

Trójlojalni względem trójzaborcy, za
ciekli wrogowie niepodległości aż do r. 1917 
względem każdej obcej potęgi ulegli, jak 
kokota wobec każdego mężczyzny, rrrewo- 
lucyjnego temperamentu nabrali dopiero wo
bec własnego państwa.

Pierwszy z nich St. Grabski, zjawiw
szy się w Polsce niepodległej w griidniu 
1918 r., wywiesił — niby krajowy cudzozie
miec—sztandar francuski na Brystolu, gdzie

mieszkał, W  tymże czasie tłum endecki pod 
wodzą redaktoów „Dwugroszówki” urzą
dził najście na gmach prezydjum  ministrów, 
rozbijając meble, buszując po szufladach, 
plując, drąc dokumenty i niszcząc. W  kilka 
tygodni potem trójlojalni zawsze wobec trój- 
zaborców barankowie endeccy zainicjowali 
sławetny zamach styczniowy w r. 1919. 
Równocześnie zagranicą szkalują, błotem 
obrzucają, jako bolszewików przedstaw iają 
pierwszy rząd niepodległego państwa i Na
czelnika Państwa. Armia Hallera była przez 
nich przeznaczona do okupowania Polski i 
narzucenia Rządu endeckiego.

Jednocześnie prą do ciągłej wojny z 
Sowdepją, odrzucając zasadniczo wszelką 
możliwość rokowań pokojowych. W  łecie 
1919 r. urządzają drugi zamach, tvm razem 
wyłącznie już przeciwko Piłsudskiemu. — 
spisek, który się nie udał z powodu wykry
cia go. W  ciągu 2 lat opierają się ci wrogo
wie autonomji W ileńszczyzny!— wcieleniu 
Wielkopolski do Państwa. W  Sejmie judzą, 
jątrzą  wciąż, intrygują przy pomocy ks. arc. 
Teodor owicza.

Największe jednak zasługi kładą w o- 
kresie odwrotu armji polskiej z pod Kijo
wa. Zamiast wzmacniać ducha armji i społe
czeństwa, prowadzą kampanję przeciwko 
Piłsudskiemu i wojsku z dziką zawziętością, 

j k tóra budzi zdumienie zagranicą. Ich „lu
dzie" za granicą zajm ują się przedewszyst- 
kiem szerzeniem oszczerstw i kalumnii. Kie
dy zaś bolszewicy zbliżają się do W arsza
wy, p. Dmowski opuszcza Radę Obrony 
Państwa. Endecy główną kwaterę swych 
knowań antypaństwowych przenoszą do Po
znania. Dmowski, poseł warszawski, opusz-

cza stolicę. Dowbor - Muśńicki, największy 
strategus en-decki, opuszcza szeregi. WŁ 
Grabski, największy mąż sta'nu po Dmow
skim, jedzie do Spa, wyrzekając się oficjal
nie, jako prezes gabinetu, Śląska Cieszyń
skiego, Galicji Wschodniej i Wilna.

Kiedy Rząd Witosa-Daszyńskiego, Rząd 
obrony narodowej, oparłszy się na Judzie i 
armji, doprowadziwszy do jednomyślności 
między Wodzem Naczelnym, Rządem i na
rodem, zwycięża wroga, kiedy Piłsudski od
nosi jedno z największych zwycięstw w ba- 
talji pod W arszawą, a we wrześniu i paź
dzierniku w batalji litewskiej — endecy u- 
siłują odebrać zasługę zwycięstwa polskiej 
broni, polskiemu Rządowi, polskiemu naro
dowi i laury rzucają pod nogi wyłącznie 
Weygandowi.

Teraz zaś, gdy Rząd Ponikowskiego 
stanął wobec niezmiernie zawiłych trudno
ści w polityce zagranicznej, gdy sprawa 
Wilna, konferencji państw bałtyckich, kon
ferencji genueńskiej, uporządkowania skar- 
!ju  spiętrzyły się wobec Rządu, intryga en
decji pod wodzą średniowiecznego fanaty
ka klerykalnego zabagnia sprawę Wilna, 
kompromituje Polskę na cały świat, państwo 
w chwili b. trudnej stawia w obliczu tragi
komicznego przesilenia.

Oto są w zarysie, pozbawionym mnó
stwa szczegółów, zasługi endecji wobec*od
rodzonej Ojczyzny, zasługi zaiste wielkie, 
jak Himalaje błota. Żaden wróg Polski wię
cej jej nie zaszkodził, niż pokorni ongi wo
bec trójzaborcy trój lojaliści, wobec własne
go państwa podpalacze i niszczyciele.

Zysław.

WSI.
W  num. 8 „Przeglądu Ziemiańskiego" 

7 dnia 25 lutego b r. ukazał się komunikat 
Związku Ziemian p. t. „W sprawie bezrobo
cia w rolnictwie".

J e s t  rzeczą znamienną, że komunikat 
ten jest zaprzeczeniem tego, co mówili zie
mianie miesiąc temu w tej samej sprawie 
Ci sami ludzie w ciągu krótkiego czasu mó
wią całkiem różne rzeczy.

V/ komunikacie tym p.p. Stecki i były 
hrabia M orstin wykrętnie przedstaw iają 
sprawę bezrobocia sztucznie przez ziemian 
wywołanego, W  pierwszym swoim komu
nikacie Związek Ziemian uspakajał opinię 
publiczną tem, iż na wsi wcale niema bez
robocia, lecz jest tylko zmiana pracowników 
i wyjaśniali, że robotnik, który stracił p ra
cę w folwarku A., przyjęty będzie do pracy 
w folwarku B.

Obecnie zaś zapowiadają, że bezrobo
cie będzie, bo Główny Urząd Ziemski for
sownie przystąpił do parcelacji majątków 
prywatnych. Motyw ten jest tylko na po
zór słuszny, albowiem Związek Ziemian wie 
najlepiej, że nie jest rzeczą łatwą wykupić 
m ajątek prywatny, procedura jest bardzo 
długa i uciążliwa. A nawet, gdyby istotnie 
tak bvło, że pewna ilość majątków pójdzie 
na parcelację, to Związek Robotników Rol
nych postara się o to, żeby umieścić na par
celach tych robotników, którzy na danym 
folwarku pracują, przeto ten motyw upada.

A dalej, stwierdzamy, że w momencie 
masowego bezrobocia w miastach zbrodnią 
jest wobec państwa powiększać bezrobocie

na roli. Rolnictwo nasze niewątpliwie prze
żyło bardzo ostry kryzys w czasie wojny, 
jednakże w obecnej chwili podnosi się. Dla
tego też trzeba zaniechać porachunków ze 
Związkiem Rob. Roln., gdyż wszystko jed
no nie da się podkopać istnienia Związku, 
Naszem zdaniem można załatwić sprawę 
bezrobocia w sposób prosty,, o Se tylko 
Związek Ziemian zechce stanąć na stano
wisku paóstwowem i o ile ogół ziemiański 
zechce zrozumieć, iż w chwili obecnej 
zwiększenie bezrobocia oznacza powięk
szenie ilości ludzi niezadowolonych, ozna
cza pomnażanie rozpaczy i fermentu spo
łecznego. Że żądania Związku Rob. Roln. 
są słuszne i uwzględniają obecne stosunki 
gospodarcze — dowodem przykład polu
bownej umowy, zawartej przez oddział na
szego Związku w Krasnymstawie z oddzia
łem Związku Ziemian. Umowa ta  o ile zo
stanie lojalnie wprowadzona w życie przez 
ziemian, wyświadczy państwu ogromną u- 
sługę.

Pragnąc zapoznać czytelników z tym 
ciekawym dokumentem, podajemy go poni
żej:

„Do Zarządu Głównego Związku Zawodo
wego Robotników Rolnych w Warszawie.

Komunikujemy Wam co następując
W dniu 21 lutego zawarliśmy nwowę z

przedstawicielami Związku Ziemian, mocą któ
rej każdy właściciel ziemski jest obowiązany 
trzymać 1 ordynarjusza aa włókę, prócz tego 
każdy ziemianin obowiązany jest przyjmować
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Piąty dzień, piątą noc grzmot karabi
nowego ognia nie ustaw ał ani na jedną 
chwilę. Zrzadka przycichały tylko armaty. 
Płonące miasto dymiło jak jeden olbrzy
mi stos. W  tumanach dymu skradali się lu
dzie pojl murami i wciąż przelewały się bez
ładne kupy zbrojne, niepodobne do żadnego 
wojska. Gromady pogorzelców uciekały od 
Ognia, wlokąc za sobą i dźwigając uratowa
ne resztki i toboły. Wszędzie, po wszyst
kich zakątkach majaczyły wśród dymów 
widma łudzi oszalałych ze strachu, o nie
przytomnych oczach, ochrypłych od jęku. 
Trupy poniewierały się po ulicach i cuchły 
w upale. Roiło się od postaci zbójeckich, 
które nie wyglądały ani na żołnierzy, ani na 
żadnych mieszkańców. Nie spiesząc się i 
spokojnie wypełniały się bezeceństwa i 
zbrodnie, grabież, zabójstwo, gwałt, two
rząc jakgdyby obraz odrębnego jakiegoś 
piekła, obok zajadlej nieprzerwanej walki 
zbrojnych mas, które szły własną swoją ko
leją i zalewały miasto grzmotem dział, bu
rzących całe dzielnice, wciąż ludzie skądś 
uciekający, biegnąc w różne strony, w prze
locie podawali sobie w zdyszanym krzyku 
jakieś straszliwe no-winy. Schronić się nie 
było gdzie, strzelano ze wszystkich stron, 
z wylotu każdej ulicy, z dachów, z dzwon
nic cerkiewnych. Z okien cichych, wymar
łych domów wypadały granaty i zabijały

byle kogo, a pociski arm atnie hulały w  gó
rze, wyjąc. Ich groźne wybuchy głuszyły na 
chwilę przenikliwy trzask karabinów. Drę
czył i szarpał urywany terkot maszynowe
go ognia zajadły, niestrudzony.

Nocami łuna biła w niebo, a w ponu
rych ulicach krwawe odblaski pożarów ła
mały się z głębokimi mrokami cienia, w któ
rym jakby rozmyślnie gromadziły się trupy 
i tam czyhały na znękanego przechodnia, 
żeby się musiał na nich potykać i padać im 
w zimne objęcie.

Nocami lśniły od pożogi złote kopuły 
cerkwi, a na czarnej rzece rozpościerały się 
czerwone smugi i płaty, w yrastały czerwo
ne wyspy. A gdy chłodny powiew nocy 
wzmagał płomienie i roziskrzał wszystkie 
zarzewia, krwią zdawała się płynąć od 
brzega do brzega cała szeroka rzeka, potę
żna Wołga. Wówczas na dalekich wodach, 
jak widma, zjawiały się -barki i statki, a z 
tamtego brzega wyłaniały się posępne, ol
brzymie budowle fabryk i strzeliste kominy.

O tej porze pracowały tam ukryte ba- 
terje  i nad wodą bez przerwy grzmiały po
tężne salwy. Zawzięte wycie pocisków prze
latało nad rzeką i szło, szło, godząc bez 
pj zerwy w różowe dymy, w czarne bu
dowle, w świecące kopuły cerkiewne, w po
żary, w ruiny, w zgliszcza olbrzymiej mor
downi, nieszczęsnego m iasta Jarosław ia.

Łazowski o tej porze już zatracał moż
ność myślenia o tem, co się działo. Nie spał, 
bo patrzył i widział. Jeszcze zdołał wyna
leźć sobie miejsce w porcie, bezpieczne od 
ognia z za rzeki. Potrafił jeszcze gadać z 
pewnym sensem do łudzi, którzy błąkając 
się nad wodą, zaczepiali go i rozpytywali o

coś ustawicznie. A le przestaw ał już rozu
mieć samego siebie.

Ja k  we śnie mozolił się i męczył, chcąc 
się wywikłać L  obudzić z odmętu niepoko
jących wydarzeń. Co on tu  robi? Skąd się 
wziął w straszliwym zamęcie? To, co się 

I działo, nie mogło być prawdziwe. W szystko 
j wokoło było zmorą i opętaniem. I dziś, i 

wczoraj i przedwczoraj, i...
Kiedyż się zaczął obłęd? Co było przed

tem ? Jeżeli było kiedy coś innego...

Jakby inny jakiś sen, zapamiętany nie
jasno w ułamkach i strzępach, majaczyła 
wesoła podróż na parostatku, który mijał 
lasy, pola. wsie i miasta. Radosne przyby
cie do jakiegoś miejsca, skąd było już roz
kosznie blisko do szczęścia. Radość^była 
natarczywa i za ogromna, aż bolała. Serce 
w nim zamierało, to znowu rwało się nie
cierpliwie i zwierało się w sobie, jkkby chcąc 
uczynić jakiś olbrzymi skok w przestrzeń. 
Byle prędzej, ach byle zdążyć!

Starzy koledzy, nowi koledzy. Gwar i 
radość. Długi drewniany dom w pięknym 
ogrodzie, gdzie dobrze i swojsko. Biała de
ska nad bram ą z wypalonym arcydługim 
napisem 1 K. K - Offizierie - Kriegsfan- 
ganensammelstelle", a nad nią czarno-żółta 
chorągiew/. Wycieczki na miasto, zabijanie 
czasu, przygotowanie do dalekiej spokojnej 
podróży. Dziś, jutro...

Z wieczora przybyły skądś tr w o ż n e  
wieści, którym, nikt nie uwierzył, a nocą 
zbudziły ich ze snu armaty. Odrazu stanę
ły nad miastem łuny. Wczesnym rankiem 
zaczęło się coś wyjaśniać, gdy salwa gra
natów trafiła w  spokojną przystań w ogro
dzie, w  przytułek znękanych tułaczy. Zdu

miewająco szybko spłonął długi drewniany 
dom .Ucieczka przed ogniem, przemykanie 
się pod strzałami, w poszukiwaniu bezpiecz
nego kąta. Z miejsca na miejsce—

Przygodne, puste schronienia. Niewia
domo sk ą d  jakiś posiłek. P r z y g o d n i ludzie, 
oznajmiający nowiny o okropnościach, k tó 
re nie mieszczą się w głowie.

Gromady zbrojne ogarniają go i zabie
la ją  z sobą jak pęd potoku. Wmieszany 
w starcie, zapomina się i walczy, rozporzą
dza się, dowodzi, niepewny po czyjej stro
nie staje. Opamiętawszy się, ucieka.

I znowu gdzieś tam w zaułku straszne
go miasta porywa go zamęt walki, huk o -  
gnia. I znowu któregoś dnia nie może pa
trzeć, jak ginie marnie oddział, nie prowa
dzony przez nikogo. Z za węgła radzi, krzy
czy... Każą mu brać komendę, błagają i gro
żą. S taje na czele, zdobywa jakąś fabrykę. 
Hurra! Obrońców wycina się w pień. Ale 
fabrykę zalewa ogień granatów. Uciekają 
wszyscy.

Ucieka i on. Kołuje, omijając bitwy, od 
których z oddala wybuchają strzały i wrza
ski. Przeciska się przez dzielnice pożarów, 
pieczony ogniem, zduszony przez dymy. 
Niema gdzie się podziać, żeby choć na chwi
lę spocząć, żeby zebrać myśli i upewnić się, 
że jeszcze nie zwarjował, a to, co się z nim 
dzieje, nie jest snem. Już go dreczv rozdzie
rające powątpiewanie. Szarpie w mózgu 
straszliwe przypuszczenie, że on me śpi, te  
może nie spał od wielu dni i nocy. Uginał 
się pod musem rozważania tych spraw, a 
każdy zaczątek rozumnej myśli gasł w nim, 
a z każdego wysiłku rodził się zamęt, obłęd, 
niepodobieństwo.

(D. c. *4,
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lud/.i z listy z wc lnionych, którą przesłaliśmy do 
oddziału Związku Ziemian w K r a s n y m s l a w i e ,  

Zwolnieni robotnicy rolni winni być rozlo
kowani przez ziemian do dnia 17 marca.

Przyjęcia r o b o tn ik ó w  n i e w y k a z u ją c y c h  się 
konotatkanii z e  wsi, z o s t a ły  u n ie w a ż n io n e .

Po otrzymaniu urzędowego odpisu umowy 
* Inspektoratu Pracy, tikowy prześlemy do Za
rządu Głównego 7w. Zaw. Rob. Rołn.

Z proletarjackiem pozdrowieniem
S e k re ta rz :  EjnfnkitT'.

Umowę podobną zawarto również w 
POW. kieleckim.

Mamy przeto przvkład, że mimo uporu 
przedstawicieli Zarządu Głównego Związ
ku Ziemian w W arszawie na Głównej Ko
misji Polubownej, oddziały — wprawdzie 
dotychczas tvlko 2 — zaniechały walki z ro
botnikami, rozumiejąc dobrze, że walka ta 
ka jest bardzo kosztowna dla społeczeń
stwa i państwa.

Pierwszy ftyietnia zbliża sie. Organi
zacja robotnicza robi wszystko (d la  polu
bownego załatwienia zatargu, alb nie może 
zgodzić się na to by samowola ziemian 
krzyżowała wysiłki organizacji robotniczej 
i próbom takiej samowoli musi przeciwsta
wić sie ze wszystkich sił. Związek Rob. 
Koln. działa tu  nietylko w interesie swych 
członków, ale w równym stopniu w intere
sie państwa, dla którego bezrobocie jest cię
żarem i groźbą. Przykład powiatów: k ra
snostawskiego \ kieleckiego wymownie 
świadczy, że od dobrej woli ziemian zależy, 
by wsrvscv rohotniov rolni otrzymali p ra
cę. 0  ile zaś ogół ziemian nie pójdzie dro
gą, jaką poszły owe dwa powiaty, społe
czeństwo będzys wiedziało na kogo spada 
odpowiedzialność za ewentualne wstrzą- 
śnienia podczas wiosennych zasiewów,

J. Kwapiński.

A  WIĘC ON PISAŁ.
P. Pieńkowski, przyparty do muru, przyznał 

tlę wreszcie Jo autorstwa artykułu, przedrukowa
nego przez nas z „Chochoła". Wprawdzie zapom
niał niebożątkj na śmierć, że coś podobnego „mia
ło miejsce" (p. Pieńkowski, pozujący aa- świetnego 
stylistę nie wie, żc po polsku nie mówi się „raieć 
miejsce"), ale przypomniała mu o tem jego znajo
ma, wobec czego p. P. „skreśli swe zaprzeczenie".

Nie wiedząc jak wybrnąć z podwójnego zakło
potania wywołanego' kompi omitacją w oczach en
deków i koaii.rznem „zaprzeczeniem", p. Pieńkow
ski gada już całkiem od rzeczy, czyniąc z siebie 
lycerza prawdy. Wychodzi tak, że przyznał się do 
autorstwa nie dlatcgu. i i  byl do tego zmuszony, ale 
t  miłości do . prawdy. Żeby zaś dać próbkę, jak 
nie może żyć be/ prawdy o. Pieńkowski w tejże 
ihwiłi dopuszcza się kłamstwa, pisząc o „socjali- 
stveznym’' ,,Narodzie" i wogóks w niemiecki sposób 
reklamuje siebie, jako człowieka „prawdomównego" 
i „wolnego".

Widocznie „wolny" p. Pieńkowski już b. źle się 
czuje w otoczeniu swych chlebodawców endeckich, 
ktćnrrh zrównał był z błotem w r. 1906 i bredzi, że 
aż litóść bierze!

Zblizka i z daleka.
UBÓSTWO JĘZYKOW E.

Psycholog paryski, p. Bony, pedagog 
* zawodu, zajął się obliczaniem słownika, 
którym rozporządzają przedstawiciele róż
nych klas społecznych we Francji. Obli
czył, że w pierwszym lepszym numerze 
*nanej gazety „Le Temps" użyto 3838 
różnych wyrazów.

Cyfra la jest ważna i charakterysty- 
c*na. Świadczy, że czytelnik uważny tej 
gazety musi posiadać zasób blisko czterech 
JYsięcy wyrazów, o ile chce zrozumieć
re&ć podanych w niej wiadomości polity- 

f^ y c h , społecznych, naukowych i literac- 
ktch. Czytelnik taki, rozumiejący treść 
d?lennika we wszystkich jego szczegółach, 
Ele opuszczający artykułów ani notatek — 
p o siad a  musi bogaty słownik. Takich czy- 
1 mków jest względnie mało. Nietylko 

sr0 cudzoziemców, którzy mogą sobie po
zwolić zbytek domyślania się treści 

1 an- a Ust?Pów całYch francuskiej gazety, 
alfe srod samyćh Francuzów. Znajduję się 
mnostwo czytelników, których zasób słów 
nie przekracza trzeciej części wyrazów zu- 
tytwowywanych przez „Temps", Przecięt
ny raryżanin ma w słowniku swoim tysiąc 
wyrazów wedle obliczeń słynnego filozofa 
profesora F. B runeta , a przeciętny chłop 
francuski __ zaledwie pięćset. Francuzi są 
narodem starej i wielkiej kultury. Fran
cuzi umieją wszyscy czytać i pisać. Każdy 
chłop irancuski « a bonu je i czyta gazety. 
. zasób jego wyrazowy wynosi zaledwie 
pięćset wyrazów?

A jakże jest gdzieindziej?
Francuz ich.op) ma temperament,

ma fantazję rozbudzoną, jest z natury in
teligentny, znacznie inteligentniejszy, niż 
chłop niemiecki albo angielski. I język je
go miałby być tak ubogi? A  cóż jest gdzie
indziej ?

Profesor Brunet oddawał się studiom 
nad tą kwest ją w różnych warstwach lud
ności Paryża i stwierdził, że badani przez 
nifcgo Paryżanie, robotnicy, rzemieślnicy, 
nie zawsze wiedzą, co oznaczają wyrazy, 
których używają. Brunet zauważył, że 
wyrażają się, „mniej więcej", w sposób

zbliżony do tego, co chcieliby powiedzieć, 
a często zgoła nie rozumieją o co chodzi. 
Brunet, który jest socjalistą, uczęszcza na 
zebrania robotniczą. W daje się w rozmo
wy ze współuczestnikami zebrań: pewne
go razu spieraj się ze starym robotnikiem 
o zasadę „odpoczynku tygodniowego"; ro
botnik w żaden sposób nie chciał się zgo
dzić na ten odpoczynek, a po długich spo
rach  okazało się)i(że nie rozumiał, o co cho
dzi. Myślał, że prawodawca chciałby mu 
odebrać odpoczynek niedzielny, do k tó re
go był przyzwyczajony i narzucić inny 

1 dzień, np. środę. Nikt nie mógł zrozu
mieć, dlaczego do takich przyszedł wnio
sków. Nie j-ozumiał wyrazu „bebdoma- 
daire”, wyrazu oznaczającego „tygodnio
wy", w yrazu1 cudzoziemskiego pochodze
nia greckiego. Używał tego wyrazu stale, 
co dnia go spotykał w dzienniku, znał od 
czasu, kiedy był w szkole. A le dlatego, że 
ciągle powtarzał, nie zdawał sobie spra
wy żc nic rozumie, co znaczy. W reszcie 
przyszła na porządek dzienny sprawa 
praktycznego zastosowania tego wyrazu w 
życiu robotniczem. Prawodawca miał się 
zająć wyrazem „tygodniowy"; prawodaw
ca chciał wyraz ten narzucić i stary robot
nik przeraził się, że może mu się stać 
krzywda i po długim sporze wreszcie po 
raz pierwszy, dowiedział się, że nie rozu
miał, co mówił i że w ciągu długich lat 
powtarzał wyraz, którego znaczenia nie 
rozumiał zgoła.

Przykład ten wcale nie jest wyjątko
wy. W  każdej klasie obywateli znajduje 
potwierdzenie. Każdy z nas powtarza 
wyrazy, które zna, słyszy^ których pocho
dzenia nie rozumie*i używa w fałszywem 
zgoła znaczeniu. W ystarczy przysłuchi
wać się rozmowom przeciętnych ludzi: 
kupców, pomocników, handlowych, panien, 
sprzedaiących po sklepach, albo piszących 
na maszynach. v  r .

Nieraz słyszymy, że się mylą, nie ma
my odwagi zwrócić uwagi na nieznajomość 
języka. Są i literaci, używający wyrazów 
nie na miejscu. W brew domniemaniu, by
wają i łiteracij nie umiejący pisać po pol
sku, literaci, nie znający ortografji pol
skiej, me wiedzący kiedy się pisze rz> a 
kiedy ż. Mogliby r^ je d n ą  pocieszną na 
ten tem at historję o^w iedzieć  zecerzy.

Badania, podfęte przez psychologów 
francuskich są pełne treści. Powinniśmy 
iść za ich przykładem. Je s t przecież i u 
nas towarzystwo Miłośników języka pol
skiego. Należy popierać taką organizację, 
popierać pismo, przez tę organizację wy
dawane, pismo doskonałe i ciekawe, uczę
szczać na odczyty, przez tych „Miłośni
ków" urządzane, czytać ich książki i na
śladować ich wzory. Trzeba kochać ję
zyk, który jest naszym, który żyje w nas, 
obok nas, który kształtuje historja i tłum 
uliczny i wielki pisarz. Język jest narzę
dziem kultury, a także jej wykładnikiem. 
Narzędziem giętkiem, jak stał damasceń
ska, muzykalnem, jak krtań Caruso, po- 
tężnem, jak grom Synaju, powiewnem, jak 
szmer poruszanych od cichego powiewu 
wiatru letniego kłosów.

Na wszystkich szczeblach szkolnictwa 
tę miłość uczniom wpajać należy. Nie czy- . 
nimy tego. Młodzież nasza źle mówi, źle 
pisze po polsku. „Czyż to nie wszystko 
jedno?" —  odpowiada, obrażona, gdy się 
jej uwagę zwraca na zaniedbanie w for
mie, na błędy, na obojętność gramatyczną. 
Niekiedy słychać: „to są przesądy burżu- 
azyjne"... Dużo krzywdy tu  czynią języki 
sztuczne, w rodzaju Esperanta, którego 
nauczyć się przecież można w trzy dni, nie 
przysiadając fałdów. Czynią krzywdę dla
tego, że przyzwyczajają <lo myśli, że mo
żna języka nauczyć się z łatwością, z jaką 
oko wchłania w siebie obrazy, któr% z ta 
ką łatwością i w ilości nieskończonej prze
suwają się po ekranie kinematografu.

Zrzędzisz, Bezmaski — co to wszyst
ko ma do czynienia z walką klas? Ach — 
i jakże to jest bliskie roboty socjalistycz
nej! Jeżeli ta robota ma być poważna, 
musi ją prowadzić mocna, silna, zwarta 
klasa robotnicza, A ta klasa, aby być sil
na, musi być kulturalna. Musi umieć my
śleć, i musi myśli swoje w formy języko
we wylewać. Powiedz mi, jak mówisz, a 
powiem ci, coś wart! — można odwrócić 
znane przysłowie.

Henryk Bezmaski.

Wyszła z druku nowa broszura 
tow. K. CZAPIŃSKIEGO:

„Czarna ofensywa".
Nakf. Księgarni Robotniczej w W arszawie 

i Lud. Spóldz. Tow. Wyd. we Lwowie.
Treść: Drogi i cele wojującego klerykali

zmu  —  Uchwały Zjazdu Katolic
kiego w Warszawie  —  Zamach 
klerykalny na niezależność Pań
stwa polskiego, kultury polskiej i 
ruchu robotniczego.

Broszura napisana jest z właściwą tow. Cza
pińskiemu grantowmośdą, powagą, siłą ar
gumentacji i troską o świadomość: i kultu

rę  mas pracujących.

Znamienny strajk.
Trzeci już tydzień trwa w Radomiu 

strajk  garbarzy. Tysiąc robotników zwar
cie zorganizowanych w Związku garbar
skim, prowadzi walkę z- chciwością i abso
lutyzmem fabrykantów. Tyle jednak stra j
ków przeżyliśmy w ostatnich trzech latach, 
że skłonni jesteśmy każdy strajk  bagateli
zować i uznawać za sprawę lokalną. S trajk 
jednak, o którym mówimy, ząsługuje na 
sneejalną uwagę. W alka robotników radom
skich winna zainteresować ogół robotni
ków w Polsce. W  kropli wody odbija się 
cały świat. IV strajku radomskim odbija sie, 
jak w zwierciadle dzisiejszy stan walki 
klasowej w Polsce. Zjawiska, towarzyszą
ce tej walce, są zjawiskami typowemi, cha- 
rakterystycznemi dla chwili obecnej.

Od roku szereg żdarzeń wskazuje na 
zmianę kursu polityki kapitalistycznej. Zni
kła ustępliwość fabrykantów, obserwowa
na w 1959—20 r. Teraz na porządku dzien
nym  polityki burżuazyjnej stoi likwidacja 
zdobyczy robotniczych okresu przełomowe
go. Likwidacja na każdem polu. w każdej 
dziedzinie. Czy to będzie 8-godzinny dzień 
pracy, czy przedstawicielstwo robotnicze, 
czy uprawnienia związków zawodowych, 
wszystko stanęło w ogniu walki. W alka ta 
nie posiada charakteru powszechnego. Ka
pitaliści skrzętnie ukrywają ogólne znacze
nie prowadzonych przez nich ataków na 
prawa robotnicze. Z całą świadomością lo
kalizują walkę. Siła klasy robotniczej, jako 
całości jest dla nich zbyt groźna. Upadły 
więc projekty zniesienia ustawy o 8-go- 
dzinnym dniu pracy, ale za to z całą fvjsją 
zaatakowany część tej ustawy, dotyczącą 
części proletariatu  — zrobiono wyłom w 
dziedzinie handlu.

Podobnie było z instytucją mężów za
ufania. Lewiatan kapitalistyczny dał hasło 
powsżechne. Zrealizowali je przemysłowcy 
nafciarscy. W tvxn wypadku uwidoczniła się 
jeszcze jedna okoliczność. Umowy zbioro
we, zawierane w chwili obecnej, są obcina
ne przez przemysłowców. Poszczególne 
grupy kapitalistów — zgodnie z wskazów
kami ogólno-fabrykanckich organizacji — 
odwołują w umowach dziś zawieranych po
szczególne punkty, dawniej w nich zamie
szczane lub też. za zgodą wzajemną po-’ 
wszechnie przyjęte w życiu. Snać chwila 
dziś w oczaćh kapitału odpowiednia dla 
odbijania sobie „upokorzeń" i „gwałtów", 
na jakie jeszcze niedawno tak chętnie się 
godzili pod grozą zaczerwienionych od łu
ny rewolucyjnej widnokręgów.

I oto w Radomiu mamy dziś jeden z 
etapów tej walki kapitalistów przeciwko 
naszym zdobyczom. W  Radomiu fabrykan
ci ‘garbarscy, poparci przez wszystkie or
ganizacje przemysłowców, przeprowadzają 
atak  na jedno z najważniejsźych uprawnień 
ruchu zawodowego. Odbywa sie walka o 
zasadniczy postulat: pośrednictwo związku  
zawodowego w przyjmowaniu i wydalaniu 
robotników.

Fabrykanci wystąpili w całym rynsz
tunku swej broni. Stworzyli wielki fundusz 

! 200 miljonowy, ubezpieczający od strat. 
; K tóry z fabrykantów straci z powodu s tra j

ku, ten ma otrzymać odszkodowanie z tego 
funduszu. Każdy fabrykant musiał zło
żyć na ten cel 5 mil jonów mk. Który wa
hał się, lub uchylał od wpłacenia tego po
datku, 'temu grożono pozbawieniem kredy
tów i bojkotem.

Fabrykanci wysoko cenią sobie prawo 
swobodnego przyjmowania i wydalania ro 
botników. Nie żałują pieniędzy, by obronić 
ten absolutyzm posiadacza. Równie wyso
ko, a nawet wyżej muszą oceniać ten postu
lat robotnicy. Urzeczywistnienie pośrednic
twa związków zawodowych w sprawie 
przyjmowania i wydalania robotników — 
to silna gwarancja niezależności ruchu za
wodowego i całej klasy robotniczej. Cóż 
najbardziej osłabia proletarjuszy?! Niepe
wność pracy. Zależność od łaski pańskiej, 
na pśtrym koniu jadącej. Ta zależność u- 
gina karki.- zmusza do pokory. W pływ 
związków na wydalanie i przyjmowanie ro
botników — to zdobycie dla robotników 
swobody i ludzkiego istnienia.

W alka radomska ma charakter ogól
ny. Nie trzeba się łudzić, że to sprawa lo
kalna. Przegrana w Radomiu wytrąci oręż 
walki o tę sprawę, a przynajmniej silnie go 
stępi zarówno w W arszawie, jak w Krako
wie, czy Lwowie. W ygrana w Radomiu — 
będzie atutem w walce wszystkich Związ
ków zawodowych i wszystkich ich oddzia
łów. Przegrać więc tej walki nie mogą ro
botnicy garbarscy w Radomiu. Do przegra
nej nie mogą dopuścić świadomi robotnicy 
całej Polski.

Znamiennym strajkiem garbarskim w 
R adorvu winny się zainteresować wszyst
kie Związki zawodowe i przyjść towarzy
szom radomskim z jaknajwydatniejszą po
mocą.

Zyg. Zaremba.

Prawda o Jaworznie,
Przeciwko endeckim kłamstwom.

Od kilkunastu dni zarówno prasa en
decka, jak chadecka i enpeerowska rozpi
sują się o świetnem zwycięstwie, odniesio- 
nem rzekomo nad socjalistycznym ruchem 
w Jaworznie. A  przecież zaszłe w Jaw orz
nie wypadki, zobrazowane bezstronnie — 
nawet z punktu widzenia niesocjalistyczne- 
go — jeżeli świadczą o czyimś rozkładzie, 
faktycznej klęsce i nędzy moralnej — to 
tych właśnie, k tórty  m ają odwagę chełpić 
się niemi i podnosić je do rzędu swych zwy
cięstw

Mało jest może tak  jaskrawych dowo
dów zgnilizny i demoralizacji, jakie wpro
wadzają do ruchu robotniczego komuniści, 
chadecy i en peer owcy, dowodów tak niec
nego oszustwa uprawianego wobec najciem
niejszych werstw robotniczych, jak właśnie 
ostatrie  zgromadzenie górników w Jaw orz
nie. By to należycie ocenić, trzeba się cof
nąć kilka miesięcy wstecz.

Już w jesieni ubiegłego roku rozpoczę
li kcńnutaiści bardzo energiczną walkę prze
ciwko zawodowym i politycznym organiza
cjom górników w rewirzd chrzanowskim. 
Kupiwszy kilku ciemnych i nieuświadomio
nych górników, między innymi niejakiego 
Słączkę i Kabałę, w znany powszechnie spo
sób, przy pomocy kłamstw i oszczerstw 
rozpoczęli tworzyć „jaczejki", które miały 
rozsadzić tam tejszą organizację P.P.S. i 
Związek Górników. Obaj wymienieni, jak 
również kilku innych przyłapani na tej kre
ciej robocie, zostali tak z zawodowej, jak i 
z politycznej organizacji wykluczeni. Wów
czas iuż bez osłonek wystąpili, jako komu
niści. Na skutek działalności swej zostali 
prawie wszvscy, z wyjątkiem jednego Ka
bały, który bójąc Się aresztu, schronił się 
pod opiekuńcze skrzydła chadecji —. aresz
towani i po kilku miesiącach aresztu śled
czego — zasądzeni za agitację komunistycz
ną na karv po kilka miesięcy więzienia.

I oto ci sami ludzie, których wczoraj 
kupili komuniści skoro tylko wyszli po roz
prawie z anesztu śledczego, nie odsiedziaw
szy jeszcze zawyrokowanych kar za propa
gandę komunistyczną, dali się kupić chade
kom i enpeerowcom. W czorajsi twórcy ja- 
czejek komunistycznych—co zostało stwier
dzone sądownie — z dnia na dzień „zmie
niają" przekonania i stają się enpeerow- 
cami. Taki Ślączka, Kabała, którzy dopie- 
roco wedle komunistyczne recepty zarzu
cali nam „zdradę interesów robotniczych"

przez zbytnią ugodowość i brak rewolucyj- 
ności, na zgromadzeniu w Jaworznie dnia 
19 lutego zarzucali nam „zdradę ojczyzny" 
przez zbytnią rewolucyjność i naszą mię
dzynarodową solidarność proletarjatu. Ci 
komuniści, którzy w pierwszych dniach lu
tego zasiadali na ławie oskarżonych za swą 
.rewolucyjną" działalność, w dwa tygodnie 

później stawiali rezolucje, potępiające świę
cenie dnia 1 maja i wzywające do wspól
nych narodowych manifestacji w dniu 3 ma
ja. \X-czoraisi zwolennicy gospodarki pań
stwowej, sekwestru ziemiopłodów i rządo
wego'-a prowidowania robotników, stali się 
naraz zwolennikami wolnego handlu i pry
watnej własności środków produkcji.

O takich to „dżentelmenów" oparci 
chadecy i enoeerowcy, podobnie jak komu
niści przed kilku miesiącami, postanowili 
przypuścić szturm do, organizacji socjali
stycznych w zagłębiu chrzanowskiem. Dnia , 
19 lutego zebrawszy kilkuset ludzi Ślączka 
i Kabała wtargnęli do lokalu Związku Gór
ników otwierając go sobie przywłaszczony
mi kluczami w rannych godzinach, kiedy w 
lokalu nie bvło jeszcze nikogo. Chcąc u- 
niknąć niepotrzebnych bójek i awantur, 
członkowie Związku udali się do górnej sal
ki, gdzie oczekiwali na przybycie tow. Żu
ławskiego.

Skoro ten tylko przyjechał i dowiedział
się o stanie rzeczy, sam jeden poszedł na 
zgromadzenie, na którem do zebranych 
zwolenników przemawiali podwójni zdraj
cy: Ślączka i Kabała. Zabrawszy głos, tow. 
Żuławski oświadczył, że przychodzi na to 
zgromadzenie zwołane przez wrogów swoich 
i wrogów klasy robotniczej, po to jedynie, 
bv na ich własriem zgromadzeniu, publicz
nie powiedzieć im do oczu, że są Zdrajcami 
’ oszustami klasy robotniczej i jej intere
sów. Przedstawiwszy sposób postępowania 
komunistów, chadeków i enpeerowców, roz
bijających solidarność robotniczą wszystko 
jedno ood jakim hasłem czy sztandarem, 
Iow. Żuławski napiętnował specjalnie zdra
dzieckie postępowanie komunistycznego cha
deka Kabały i komunistycznego enpeerow- 
ca Ślączki, wśród zupełnego milczenia ze
branych, z których żaden nie śmiał stanąć 
w obronie zaatakowanych. Dopiero po o- 
dejściu tow. Żuławskiego odzyskali oni 
dawny rezon i plując na wszystko, co wczo
raj jeszcze za święte uważali dla siebie,
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uchwalili znaną rezolucję antisocjalisty
czną. ,

To, że drobna część sklerykalizowa- 
nych górników, którzy szli dotąd za p. Ta- 
baczyńskim, obecnie pod wodzą wczoraj
szych komunistów, uchwala antisocjalis- 
tyczną rezolucje, jest zupełnie naturalne i 
dla ruchu'socjalistycznego klęską żadną nie 
jest. A le jest i będzie klęską zarówno dla 
komunistów, jak chadeków i enpeerowców, 
że kupując ciemne zdemoralizowane indy
widua, chcą tę samą demoralizację zaszcze
piać w szerokie masy: klęską będzie ujaw
nienie tej spółki bolszewicko - narodowo • 
chrześcijańskie? która wszystko jedno pod 
;akimbv sztandarem występowała, ma je
den cel: rozbicie socjalistycznej organiza
cji, rozbicie jeddości robotniczej i rozbroje
nie robotników wobec burżuazii: klęską bę
dzie to oszustwo, dokonywane wobec mas, 
przed któremi w bratniej zgodzie stają 
przedstawiciele związków chadeckich i en- 
peerowskiego Zjednoczenia zawodowego, 
zalecający wzajemnie swe organizacje jako 
jednakowo dobre, a równocześnie w prasie 
swej i Sejmie obrzucający się zarzutami 
zdrady

Zgromadzenie w Jaworznie ujawniło w 
całej p^łni wartość moralną zarówno ko
munistów. jak ohadteków i enpeerowców i 
zarazem ujawniło prawdziwe ich cele. Ruch 
oparty na kaptowaniu zdrajców bez prze
konań nie iest i nie może być trwałym i te
go ruchu organizacje socjalistyczne bać się 
nie potrzebują. Tak, jak fiaskiem skończył 
sie atak komunistów na potężną organizację 
górników w zagłębiu chrzanowskiem, tak 
samo zakończy się i obecny, po którym tak 
wiele obiecują sobie N. P. R. i Ch. D. i ich 
opiekunowie z ,,Rzeczypospolitej".

\  * ii • "V
„Ga2 e<;ie Kieleckiej" t. zw, organie ziemi 

kieleckiej, z dn. 5 marca czytamy następującą w ia
domość, wydrukowaną grube mi czcionkami i zaty
tułowaną: „Złączenie Ziemi Wileńskiej z Rzplitą
Polską":

„Dnia 2-go marca o gadzinie 5-ej po po
łudniu w Warszawie w pałacu Rady Ministrów 
odbyła się wiekopomna uroczystość podpisania 
aktu złączenia Ziemi Wileńskiej z Rrzecząpo- 
spolitą Polska.

A r ty k u ł pierwszy:
Ziemia Wileńska, z woli swej ludności, od 

wszelkich innych związków państwowych wol- 
jia, zostaje złączona z Rzeoząpospclitą.

A rtyku ł drugi:
Zwierzchnictwo państwowe nad Ziemią W i

leńską odtąd przysługuje Rzeczypospolitej Pol
skiej.

Oto dwa streszczające wszystko artykuły 
•  wielce znamiennem znaczeniu w dziejach Pol- 
tki.

Akt podpisali ministrowie rządu Rzeczy
pospolitej i 4Ć(!) delegatów Sejmu wileńskiego".

Sz-zęśliwa -redakcja „Gazety Kieleckiej",, fetó- 
■a nie wie o istnieniu w Polsce endeków. Szczęśli
wi mieszkańcy ziemi kieleckiej, których w taki spo- 
r'.b informuje ich <vg

Zjazd delegatów P. i .  I P. B.
4 i 5 marca obradował w Warszawie, pod 

przewodnictwem tow. posłi Dr. Bobrowskiego, zjazd 
delegatów P. A K. P. D fPolsko - Am. Kom. Po
mocy Dzieciom] całej Polski. Przedstawiciele a- 
menrkińscy, p.p Pute i Baldwin, oraz inspektor 
Jaworski, dali przegląd akcji Hoovera we wszyst
kich jej fazach. J u t  w sierpniu 1921 r. zakomuni
kowano rządowi polskierr.u, że ostateczny termin 
likwidacji postanowiono na 1-go czerwca 1922 r. 
Od tego dnia rząd polski powinien objąć akcję do
żywiania dzieci, w mniejszym zakresie.

Plan amerykański przewiduje do października 
1922 r., rdzem z kresami 400.090 dzieci, w dalszym 
okresie, do czerwcu 1923 — 300.000 dzieci.

W dvskusii zabierali głos i przedkładali wnio
ski przedstawiciele różnych miast i okręgów, w 
których działały koj.itety  P. A. K. P. D, Uzgod
ni: no, że kresy są w tej chwili najbardziej zagro- 
żere > akcja musi być dalej prowadzona. Również 
opieki : an.knięte i zakłady sieroce muszą być u- 
względnione, ośrodki przemysłowe i duże, miasta, 
muszą być również wzięte w rachubę.

Termin 1 go czerwca uznano za nieodpowiedni 
do likwidacji przez P. A. K. P. D. i przejęcia jej 
pnez  rząd polski. Przeszedł też wniórek przedst 
Wydz. Op Społ. m. Łodzi, zdążający do odroczenia 

i terminu do 1 go wr/.łśnia 1922 r. Tow. poseł Eo- 
browski. popierając ten wniosek, zauważył, że kolo
nie wakacyjne mogą być poważnie zagrożone, jeżeli 
P. A. K. P D., w tej czy innej formie, nie zapewni 
dzieciom na kolonjaeb żywności, jak cukru, kakao, 
mleka. Na koloniach i półkilonjach nie może być 
mowy ó karmieniu dzieci burakami, marchwią i t.d. 
jak to przewiduje prr.jekt P- A. K. P. D„ przedłożo- 
ny rządowi polskiemu clla akcji pb 1 czerwca 1922.

Przedstawiciele iządu, ministerjum zdrowia i 
opieki społecznej: Dr. 1 renkner i Kuncewicz, za
pewnili, że akc/ą nie dozna przerwy.

7jazd wybrał komitet z pięciu członków i pię
cia ;»sf$pcóy. którzy łącznie z P. A. K. P. D. z A.

P ' ’ Rządem mają uzgodnić plan działania po 
likwidacji d jtycl.czasowej akcji."

Delegacji komitetu, literą prowadził poseł Bo
browski, przodło/yła uchwały zjazdu wiceministro
wi skarbu, p Markowskiemu i Op. Społ., p. Simo
nowi, oraz pr.-edstawiculowi P. A. K. P. D„ p. Pu- 
towi. Ostatniemu zwrócono w szczególności uwagę 
na konieczność zapewnienia kolonjom wakacyjnym 
114 i&cji żywnościowej na przeciąg najmniej dwuch 
miesięcy.

Zasługuje na uwagę fakt, że większe miasta
Polski reprezentowane były przez naszych towa
rzyszy: z Krakowa przybył Iow. dr. Bobrowski, z
Łodzi lawn’k, icw. Muszyńska, ze Lwowa wicepre
zydent, tow Obirek.

Kronika sejmowa.
Poseł Grzędzielski prosi nas — z powodu 

wzmianki w sprawozdaniu z kom. prawniczej i a- 
prowiz.uyjnrj — o umieszczenie wyjaśnienia, że 
złożył referat ustawy o walce z lichwą z tego po
wodu, że jest referentem ordynacji wyborczej i 
dwóch ważnych referatów równocześnie prowadzić 
nie może.

Kronika poltyczna.
INIa .posiedwenóu dmiia 6 marca Rada MMetrów 

przyjęta projekt ustawy o zaopatrzeniu emerytal- 
nem wojskowych i  ich rodzin, projekt ustawy w 
pnaedaniiocde stetiu/fcu Potófcego Banku Krajowego, 
projekt ustawy w sprawie zamian niemieckich ustaw
0 sądach przemysłowych i  kuipteakich, projeta usta- 
wy w sprawie kcmwteacji, doitycząowj wysp Ala*d»- 
kidi, projefct noweli do ustawy o zamianie cela •» 
dcstanczsliie energjł ełekttryczjnej i  propozycjęztmiiEn 
w projekciie gminnej ordynacji wyborczej. Dolej Ra- 
dr. Miasiptrów uchwalił* wnioKki Mńmstira Spcaw \Ve- 
wnętrzk.ych, dotyczące ochrony granicy wschodniej
1 ziwoilnieniia peiicji państwowej od ipeltóewriia caytn.- 
nvśa, mće mającej zwiąclcu z  ibezpieczeństnem po- 
blcicznem, uchwaliła nozporządami* to. tamiisaraa 
rictm Wschiodiniiich w sprawie opłat skarbowych cd 
umów sprzedaży lasów i  rozciągnęła moc obowiązu
jącą cteferetiui o reje.3tirze handlowym i uslarwy ospóL 
d7j'iei'inihch lua województwa wschodnie. Następnie 
Rodn Ministrów węT>"uchata sprarwwsdla/naa ipodse- 
knet^fcia stornu iW&eho wtoka o stanie łiHawidiacji Mi- 
Efeteryuim ih. Dzełnócy iPruBUnej i ucihwałJa zraraili- 
ikowaiaie zarządu spraw wewiraętirzliych orna prae- 
mysfiu i  hwnKffiu, zdtnowia ipułbiieanego, apromisaflji,

• roórujcówa, leśnictwa i dóbr podalwonych od 15-go 
rniarw, a zarządu spraw  .pracy i  opfekd spolocwnej 
od 1 Icwtetmia r. b. Dalej Rada Min-istrów ipmayzmla 
kredyty na zakofem iie ekoji rejestracyjna szneum- 
kowej g ’ń\vl:egr> uirzęriu I'JbwiKjJfticyjTregt) i  zatwier
dziła rozporządzenie wybowaiww* w  sprawne piray- 
zBumiia jedttorazciweęo dodaliknt nvdioeenmego <f» łim- 
kcjciMipjiufitey państwowych. Wriestasie m ta 'ster Sk»r. 
bu scharakteryzował w ogólnych zarysach budżet 
us nade bieżący, składając jedmccaeónće proijeflflt usną. 
wy ^canhOwie}, ♦

TRANZYT PRZEZ „KORYTARZ* POLSKI
Biuro Prasowe Ministerjniim S p a w  Zagranicz

nych tomunókuje: ,.Ptoi Noemebnlk Państwa podpi
sał dtokuanjpt ratyliŁacyjoy KDuwencjS, eaiwartej w 
Paryżu 21 kwietnia 1921 r. pomiędzy 'Polską 4 WoŁ 
neon Miestem Gdańskrom z jedl ejj starony, a  Niem
cami a drugiej w srurewie uregutlowania kw estji 
wymykających z artykufów 89 i 98 Traiktatu WarsaA- 
sfkrliego, t  j. trarayibu pomiędzy Prusam i IWschodimie- 
mi i  poBiosteltą częścią Niemiec przez terytorjuim poŁ 
s‘Me i  gdańskie, jak również, międizy Polaką a Gdiań- 
skiiem przez Prusy Wschodnie. /

Dofkuimieirt ratyfikacyjny został posiany do Ita- 
cyża, cei'eim wątmaKiny aia doikiJmwt niemi'eold. W 
dniu dokonanria wymiany Konwencja stanic się  p ra
womocną, * potsBczegóIine jej nozdziafy, dotyczące 
różnych rodznijów lOkamooji, wiejdą w życie w prae- 
widai'ainiych termlmach, mitamowtcle: tranzyt wojsko
wy—ipo upływie niitasiąca; traoayt saanochodów i 
mctocyk®, orsm żegluga—po upływie trzech miesięcy.

Timazyt ikiotejowy upreyrafflejoiwEny, ł, j. odiby- 
wająicy się rw specjolmiych pociągach bez cfcowiązka 
popiaidamiia polslrd i wiz, wejdzie w  rycie 1 czerwca,
» wraz z mian 'trairicyt pocztowy. Zwykły tranzyt ko
lejowy, t. j. tranzyt pociajgami, etfe piraennacaiciniamc 
spoojatoie dó tego celu, t>ędta'ie uruchomiony dopie
ro z chwilą zawarcia z NiemcKimi uiroowy, dotyczą
cej sąsiedzkiego ruchu kalejoiwego.

(Weijso'e w życie Komwemcji cite wptrorwadaTw ięk
szych nurem w  etanie obecnym korrrui:cikanii aniędzr 
Nietmrami! a Prusami Wschodnfemjf, pewiewaź fuaik- 
ojonrujące obecnie kolejom* proiwizcriutm tranzyto
we zcEipaJraja potrzeby ruichu earó7.mo osebowego, 
jak i  towarowego, wpirowadai OEtteimilast pewn® u- 
latwiie«:iia natury psispomSowej, arna ruch saacfiichio- 
dów i statków.

Cdeon roastmzygEjnia wstaeilkitch wąltpl9wci9cfl, unW\. 
gących słę nastręczyć przy imiterpretowesiiu posilać 
ąemtień Konwencji, w iako slcampiMloowmmydh, nie 
mających precedensu w dmjedailnio stosunków imilę- 
dzyniarodlorwych, będzie powiolamiy do życia Trybunat 
rozjemczy z  siedzibą w  Gdańsku, składający jlę  j  
je dl ego sędziego poMciego, jednego gdańskiego i 
jednego n-jeimiieokkgo, tudtzreń airbiitnai, wybranego 
.praea sit-rcny kcmitraktujące. Tryfbńtnal hem będzie 
również władnym rozpatrywać spoay, .mogące wy- 
niikmąć międray stromami e racji stasowania w  prak- 
tyoo pnaetpisów Konwencji.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
SANITARNA ,

W dniń 20 marca zih'erae s 'ę  iw (Whirazsiwi3o z J- 
nicjńtywy Ligi Nc.noKk&w, na zsjpnoĘBfeniie Rządni iPdl- 
ak-.ego, MiędzynaroKtcwa tanferericijia santenna. Na 
kocłeirencj.ę otrzymały zapnoszenrja wsEysćłcie pań- 
flJWa eiunopeijiakifi. Stany Zjiedinccznoie Ameryki. PóL 
r,oionej, Ohiny Jripcnja, Brazyilja acst.lły powi'edio- 
mtooiie o konferencji z prośbą uczestnicwmia w  o- 
hradach, o iilte uznają to za stosow ne., '

Przedimio'em obrarl będą sprawy nn^ępująicie:
1) stan, epidemiczcy Eurotpy Wrcbcdiniej, zapo

znanie uczeistnilków konfeireracji ze sprawą rozprze- 
8t.rewnilain.la erlę chorób zaikEżnych w tej części Eu
ropy i z miebezpieczeń sl wwm. plynąraim .pod tym 
vagtl ędcm dfe państw ńścóernych i dalszych;

2) roeiważenie i uStetePii© zrsad, irta których po- 
wirjiy 'być oparte pffaeoiwepdieimścsjnie umowy mrę- 
dzymarodowe, przyczem podstawę dlo dyskusji: <to-

*tfflrezy łowsąea sfę obecnie konfereacja pawedsffiajwi-
cieili Rządu PoUikiiego i przedstewicMi Rządów: 
Roeyjekiegio, UkiAńskiego i  B'alonuskiego;

3) itaswEżeinie i  ustóeim:© aasiaidi, na klórych po- 
wsnmy być oparte metody war ki przeciwepixteanica- 
neij, środków ,które podjąć caileży na pogramicmych 
państwach, ażeby zabezpieczyć je {nizedi przetnóeete- 
niem epideanji z państw ąźolenoiych.

ZgedEte z powyższym iprcgraimem, Kjcofeireriicijla 
wyłoni ttzy komisje, które opracują projekty, n- 
diwały i  piraedistawią j© do EESwiiendzieiniia Ptenuun.

Delegatem Rządu Pto'sktego jest ikierowruk Mi- , 
nisfetrjiuim M row ia dr. iWitold1 Chodźko, który bę- 
daiia prze/wiodndffiył obradom.

*» **
Diila 6 marca b. r . o godzi. 5 pp. przybył do ipa- 

fecu iPrezydljuBii Rady Ufiinistiów Nuncjusz ApostoJ- 
sfci Elkso. Laiuri i  ztiożyl paniu iPrezydenitowi MinĆB- 
łrów  Anitonieimu (Pomiiiowńldeimiui .psmo Jego Świą
tobliwości Ptupioża Piusa XI niastępiującej treści1:

Do Drogiego Syna J. E. Antcelego Panitkaw- 
słdegio, Pnezydaniua Rady MH.śatańw Polaki.

Drogi Syuiu! '
OjrzymcTśrny właśnie .odzmokf ctrdtaro OrTs  Bia

łego, które J. E. Naczelnik P?ustwa Poilskiego ze- . 
chajat nam  nadać dicta 25 stycznia, w  eaasiiie, gdy j

piastiormatem jeszsze gódacćć wrcyb'sttrirpa w  Medja- 
iŁute, a  które iWasua Eksdelieiniqja był łocakow pnnasUajl 
mi WTraa z swym listem z toj aumiej ccity,

iZ przjyjiemaMjścią przyjmiujemy to ' odMiacaetMa 
f jesteśmy sacaegóiu'© móte ujęci tym nowym <tau 
wodecn żiyceliwego usinainija, ylki'em J. E. PilsurillU 
zechciał nas Obdteirzyć, co WEtniOCtti jeszcae bairdzilej 
nasz® przywiąnaimte do Ptodiaki, ilclóra jua tak drogą 
jetó oestcemu serotL

(Wyrażając Nacze/Wcowi Pańutrwą za łaefcarwPm 
.po^redtni'ctwem Waauej Eksieiliemcji iupszo aaczere 
podaękorwiEinie za tak miily dowód pamięci, z  radio, 
ścią w yrażam y najlepsze życzenia pwmyśkiego RW- 
kwitu waiszcgo sztaoh.eir.ego kraju.

!W dciwód: naszej ojccrwsktej życziEwtsioi i Ła^Ł 
Dotayxh, j..feo.ticu zapewrainjao o nośnej majżyczłiiw- 
Pz.ej pamięci ponowni:© z ralcgo serca uritaieiliainy a- 
iposbaldlciego blogoslawiećaiwi# J. E. N.cacfjikoiwi 
Pańsitwa, jake'toti Tab e, Drogi Syna.

Rizynu Woitykan, 20 luitego 1922 r.
Pi os P F  XI.

Dtrwtadhtemy flfę, ie  znamy p^rwwik p. SzymoB 
Rurediateiiu ustępuje z® stomawiisdoa radcy prownega 
ML S. Z.

TELEGRAMY.
Stanowisko Lloyd George'a wzmacnia się.
Lecrfield, 6 marca. (PAT.). (Radjo). 

Stanowisko Lloyd George'a należy uwa
żać za wzmocnione wobec faktu, że leade
rzy bloku konserwa tywno-iiberalnego wy
powiedzieli się zdecydowanie przeciwko 
ustąpieniu obecnego rządu. Chamberlain, 
który—zdaniem ópinji angielskiej— wcho
dzi w rachtibę, jako ewentualny przywód
ca rządu, wygłosił w ostatnich dniach 
przemówienie, któremu przypisują po
wszechnie doniosłe znaczenie polityczne. 
W przemówieniu tern oświadczył Cham
berlain, że nie uważa zk wykluczone za
niechanie przez opozycję jej nieprzeje
dnanego stanowiska i dojście do skutku 
nowej partji koalicyjnej, któraby uzyskała 
dominujący wpływ w rządzie oraz wpływ 
na wynik wyborów.

Od obecnego pdw>zumienia między 
partjami zależeć będzie układ stosunków 
politycznych, który pozostanie decydują
cym na dłuższy okres czasu. Stronnictwo 
narodowo-liberalne zyskuje coraz więcej 
zwolenników i nie jest wykluczone połą

czenie się tego stronnictwa z partją koali
cyjną. Blok ten mógłby stanowić dosta
teczne oparcie dla rządu. Z ustosunkowa
nia się stronnictw nawet opozycyjnych do 
Lloyd George'a wynika, że zdają sobie 
one sprawę z trudności zastąpienia go 
szczególnie w polityce zagranicznej, a to 
dzięki roli, jaką odgrywał Lloyd George 
dotychczas od chwili zawieszenia bronL 
Pomimo zewnętrznych trudności, które 
paraliżowały niejednokrotnie jednolitą je
go politykę, odegrał Lloyd George donio
słą rolę w historji swego kraju i Europy. 
Polityka" jego jest nawskroś pokojową ł 
głównym jej celem jest przywrócenie nor
malnych śtosunków gospodarczych w Eu
ropie.

Leafield, 6 marca P.A.T. (Radio). Dzi
siejsze dzienniki wyrażają naogół przeko
nanie że Lloyd George uzna za wvstarcza- 
iące zapewnienia dane mu przez Chamber
laina w jego przemówieniu w Oxfordzie, 
które ma znaczenie oficjalnego oświadcze
nia partii konserwatywnej.

Mraia l iM i  Unra
Leafield, 6 marca. (PAT.). (Radjo). 

Angielski kanclerz skarbu Sir Robert Hor
ne wyjedzic we wtorek do Paryża na kon
ferencję ministrów finansów i, rzeczoznaw
ców państw sprzymierzonych. W związku 
z -tą konferencją pozostawać będą narady 
komisji odszkodowań w sprawie należno
ści, przypadających od Niemiec, oraz wa
runków ich uiszczenia w roku 1922.

Wtorkowe narady ministrów finansów 
państw sprzymierzonych udzielą odpo
wiednich wskazówek komisji odszkodowań 
i ustalą definitywnie tę sprawę.

Paryż, 6 marca. P A T . (Havas', Po
twierdza sie wiadomość, że konferencja mi
nistrów finansów Anglji, Francji i Belgji i 
włoskiego ministra skarbu rozpocznie się w  
środę. Potrwa ona dwa dni, a zajmie się 
układem finansowym z 13 sierpnia, sprawą 
węglową oraz cen węgla, kopalniami w za
głębiu Saary, rozdziałem pierwszego miljar- 
da uzyskanego od Niemiec, sprawą kosztów 
okupacji i wreszcie układam wiesbadeó- 
skim.

e t a i  tnteii iliitrla 
s u  ziranitinyra

Paryż, 6 marca.' (PAT.). Dyplomaty
czny współpracownik agencji Havasa o- 
trzymał nieurzędową wiadomość, że spo
tkanie się ministrów spraw zagranicznych 
Anglji, Francji i Włóch w celu zbadania 
sprawy wschodniej ponownie zostanie od
roczone, gdyż włoski minister Szancer 
może opuścić Rzym dopiero po obradach 
parlamentu włoskiego, a zatem najwcze
śniej dnia 16 marca.

Praga, 6 marca. (A. W .). „Narodni 
Listy" podają depeszę, iż rząd sowiecki 
na konferencji w Genui wystąpić ma z żą
daniem odszkodowania za ofensywę Le
gionów czeskich na Syterji. Ma to być 
przeciwwaga żądaniom państw zachod
nich w sprawie odszkodowań.

Pisgrsi i3i:o liii i s t o u M
Moskwa, 5 marca. (PAT.). Moskiew

skie Biuro 3 Kominterna otrzymało od 
zjazdu partji socjalistycznych we Frank
furcie nad Menem depeszę, w której zjazd 
zawiadamia, iż ustalono program zjazdu 
wszystkich 3 międzynarodówek. Program 
zjazdu przewiduje m. innemi kwestję u- 
tworzenia wspólnego frontu w zakresie 
prawodawstwa fabrycznego (długość ' dnia 
roboczego, formy płacy, ubezpieczenia i

k a sy  rob otn icze , p raca  k o b ie t i d ziec i, h y-  
gjena pracy etc.),

'r  
,1

Moskwa, 6 marca. (A. W.) Trybunał 
rewolucyjny po przesłuchaniu wszystkich 
świadków wydał wyrok skazujący Maka- 
ruka winnego zbrodni morderstwa, doko
nanego w celu rabunku na osobie referen
ta polskiej delegacji repatrjacvjnej Frąc
kiewicza — na karę śmierci. Wobec zasto- 
sov/ania do oskarżonego amnestji karę 
śmierci zamieniono Makarukowi na 5 lat 
ciężkich robót.

Katowice, 6 marca. (A. W.). Naczelna 
Rada Ludowa otrzymała informacje, że 
delegacja niemiecka w Genewie zamierza 
zażądać, aby w niemieckiej części Górne
go Śląska zamiast języka polskiego wykła
dano tak zwany język . wasserpolnisch . 
Jest to gwara nieużywana przez lud, lecz 
używana przez c z ę ś ć  zgermanizowanego 
mieszczaństwa, język polski skażony wy
rażeniami pochodzącymi z niemieckiego. 
Wiadomość powyższa wywołała żywe obu
rzenie ludności. Panuje przekonanie, że 
delegacja niemiecka wystąpiła z tym pro
jektem jedynie w celu przedłużenia roko
wań,

Spsa J iworvn?
Praga, 6 marca. (A. W.). „Tribuna" 

dowiaduje się, że prace komisji dla spraw 
Jaworzyny trwać będą kilka tygodni, je
żeli nie miesięcy. Według informacji „Tri- 
buny” decyzja w sprawie Jaworzyny nie 
będzie wyrńagała ratyfikacji parlamentu, 
ponieważ należy do kompetencji komisji 
delimitacyjnej. W' każdym razie rząd nie 
poczyni żadnych kroków bez porozumienia 
się ze stronnictwami.

Stan M n  l i i
Leafield, 6 marca. (RAT.). (Radjo).

Poruszając kwest ję długów wojennych 
Anglji, Churchi! oświadczył, że obecny 
stan finansów angielskich przedstawia się 
pomyślnie, a to dzięki poczynionym o- 
szczęclnościom. racjonalnemu rozłożeniu 
ciężarów oraz zmniejszeniu inflacji.

Churchill zaznaczył w dalszym ciągu, 
że pod względem finansowym Anglja wró
ciła do normalnych stosunków. Kwestja 
długów amerykańskich stanowi należytą 
troskę rządu i zostanie również rozwiąza- t 
na pomyślnie przy znanej dążności do po
rozumienia ze strony irządu Stanów Zje
dnoczonych. W roku bieżącym około 50 
miljojiów funtów szterlingów zostanie wy- 
Dłacdnc Stanom Zjednoczonym.
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— SteazyderafteBi ’Srasyltji wybracy rotóteł Artu- 
jo  Bernard©,

— DetScyit rosyjski d i  ikjoibesi »efc®nyfib wynosal 
■w ticini 1 rosiY® b . r . 15.800 'tndĄj, crolbli sowreeknch.

 W  B e sfe fe  ma pSzc-u iBoeadaroskim ©diby*się
wis3iki wiec, swtóamy (pod fcaitean protestu prater,rw- 
to  iKrls&owi, stogcwatneami wngłędiam rontejszośioi 
co ra tew ej eteroteókiej w CŁacłiofitowisc ji. Wieo byJ 
jnnoiasiy prace sidiaBMottoą -parHJę ta tow ę, tai^rndodoo. 
tsarodcn-a peT^ję hisio-wą i  stntwniBtw diemicfcnaty- 
esj&e. UchiwcijdDo raereg sfacTiueji pratesiiującyich. ̂

— Sisiajfc profesorów to****®®!-'"®'11 w Moskwie 
trwa,

Kad retalaiczg.
Iii i  nr®.

C. E . W .
W  iroidSę, o  go&K. (b e j  'wSccsiranaai w  

f a h e f a  Ł  P - P . S . w S e jm ie ,  otefibędlza]© ^ ‘ę 
jKiaiesiztKii® Cejitnaisseego K e s n t e t u  W y k o
Ottfwcassge-

©. K. B. W«i»sawa-P«SOTłeji|st podteje <fw wSs- 
domoóeż. iź  * 2  masr® n  h. o ęc.im. 1 1  rM5 0  

■w to te łu  O. K. R. WsrazswcyMżasto (Al. Janoaodfira- 
*ki» łfe. S) Witowi* okręgowa konfęrOBęja a na-
stępający®1 P<Maądfci»in dateomym: 1) sjsirar.ocisdasłie 
orgsjiisacyi2®, 2) BptrBwaesdaa&e poMtywsnie i 
ctanac, B) *w aw y 'Wjteojirae, 4) w ołne "swiioefci. 
GbeonoćB delegatów korni,Setów dfflteWeawjMa k**' 
względni© otwwpęsujęącs.

yfraki*! koli. - ©£w. dziel. Jerozolimskiej. Jt»- 
two o godis. 7 •wtocz. w  łotaalu dztómicy (Chłodna 41) 
o d b ę ls ie  się poródaeini* iWydaSaSa ku*. - ośwfelto- 
wego Jwocjaffiany. Pirosaeaa są  o  praytoyeie tew . tow. 
Fotosraff, ’WiawrowBki, Jar/.y OpgsKBia, SEirat, cntan 
prBay-ijW* dawaęg© WydaiiaSu.

O dnyt. W© śro Ję  dla. 8  h  jm. o godz, 7 wtfecR. 
w łofcsta (A l JwowJj&mstaifc 6) taw. Horffirib wygło
si odczyt.

Eg**lratywą OKK. Ab. 8  t*. m  .w© ftrwiię o g. 15 
pp. w  SoteAł (A l JercacfeiBtolo 6 ) OdŁuętWe t*ę po- 
SBKfaemo ©gBełnstywy OKiR.

Posiedzenie Okręgowego Komitetu K©!P>t»ie»e- 
B* dla ja 8 fe. ta. nie odbędzie się,

Ko?o m łedsleiy Az. P»w:!7fe i (Dnia 8  1), m . o  g-
7 wieca. w lo ta iu  (Ofccęnawa SO m  16) aflbwJyjatóę 
posaedaeBla Koła mtedts'ccy dn?efa. P«wąski.

OdwoHPBie. ipostedaesuffl Ko’a  dmikSTGy (łi. 8 b. 
b. aie_ odlbesfei* się.

P«es<«wp °rg  .IT S . Di&'la S b. m. o g. 7 .'wflew. 
w  Soficafeii (AJ, JarotótimeScje 6) odlbędaae etię cg51- 
no Tiobrrjo 'e pocEtow©} ccrg. PfPS.

Praga. Ik iia  9 ,ł) in. (oswian-tielc) © godh. 7 w. 
w  W satu (BouikwMa 20) pdłuędai© sSę ogOta© aobirm- 
nt© da. Ttesrlciej.

OdsBrt. T>m  9 b. nu (nsw^rftekf) o godk. 7 w.
w Jotealu dis. 'Wote-Ozmshe (irzy ul. WoSsk^i 44 wy- 
ę̂ DBi odczyt dc. Kospiraaik.

• w»5a-Oy»4e. W e w torek dla. 7 bu ia . o gada. 7 
wwte, w  IcteJtt mtes pym dsiisSaiciy (IWwllslja 44) «d- 
bodrae rfę  <w!ćitae nebrai-it© ezSocfeów dziielailcy Wo- 
ItKSsysie.

Karo. tramwajowy. W© wrteoek dta. 7 I), o ,  o £ 
7 ’woees. w  lcteoiu (A3. JerozoTimslrie 6) odlbędmi© 

pawedoeni* 'komitetu brwmiwajiowej org, PPS.
Pręga, W e Sorek dp, 7 :h. nr. o  gcdla. 7 wręcz, 

w  łokalw (Bini’fcDW® 2 0 1  ©dbędŁ:© się postedztencs
ło-miteliu dzietaicy Praskiej.

P ^aąiik i. W® w torek  da. 7 fo. m . o gada. 7 w. 
w  łckalu (Oioaęow'?; 30 m, 16) ©dibedEie s ię  ogólne 
petmapi© ęjjonków daLetecy Powąnikorwsteej.

N.-3 $r4 d re . W e witomek d a . 7 b . m. o  god*. 5 
f "  vr HoWu pray «*. O teSrbej 16 odibęriae się 
eiedseate koaróSeki daeeJnłey I w #  Rródai®.

Kaiejiwfl org. PPS. !We wffloaelk dm  7 b. m . o  a.
5 Pp. w lo te łu  (Al. JwoaełantótEe 6) odlbędafie się 
popiedBente kwmltetu kolejkywej ©ag. P'PS.

W arszawski W ydział K obiory. Wie rwteaeh da. 
7 b. m. o gadz. 7 ipp. w łoidato (AT. JePOfflotórnskiie 6) 

f edbęijjjjg gię pósiedizeni© . '̂■ydaśialiii .Kotóecega. S p ra ' 
w y bardzo s t i te e .

ZKMąd Zw. Za w. H .td w rA w  (Ł easte  63) zo-
•wi5e<i)aB3Fua) że  jtór© o gsda. 7 w wes. jsuBktnGiteie 
pesel tow, Reger wyigTosffi diruigS wytótod o  tóbeep;©- 
caemi'u spetecaiReaŁ WeJętp diia czSorteiw awiSązku 
beaptetny, węarwstadsieni gaście mie-c^ontoorasisi pTa1.- 
cą m'k. 1 0 0 . Towairnysze, siwwcie s ię  llcamfe!

Zebrani# mężów zanlnnia^ delegatów  fabryk 
m«tal<*wych, edbędzie s ię  diziś o  go-dz. 7 ■wieczorem 
ipRiniktuaiM® w  tokiału (Leszno 53). Obecność wszysi- 
iadh 'boiakcriP.a.

Siirajk pracew ników  adm. fabryki „Hawike-1. 
.BrawMniiCy banrowi i  adimŚBntstlmyjiii WamsBaiwsfeiej 
Fóbryfei. Tow. Afcc. Rosyjskiego iPrawmyisftUi Ż ^az- 
■mflgo (cteiwaiej B. Hairibe), S reb rna  9, portsusili p ra 
cę 6  b. m i © geda. 1 0  -ramę. KonfJllrt wyioató n a  tle 
naearegutowrtayich od rę k a  tpmstfi.
FBBPRAKTACJH W PRZEMYŚLU RAUTOWYM.

iW (teiaek 28 M eg o  dw 3 nnsmoa wtecamio o*l- 
bywsfiy «ję w M * e  Handdem^j 'we Lwtcwte p ts ie- 
daemiśa Kómiisji dla ©egictocji p£ac ®a Easadzrfe X-go 
a r t  uisnwwy zibiarwwej s  dsnaa 6  paftdatertJiSaa lJSES r.

Brviex pjei'ZistSLei dw* dk i z delegacją looHSoBsflków 
bntó tsdaiet b * .  poseł Żnlaws&i^ teó ry  mai podSsSa- 
wte tseitwai, ptaorfętyrfa na pracdlwnbgm©} Stonfe- 
reBcgś HBłtósrifc&w raśsda ł śdsdego wytoctóyrwecuia 

■srtnSWtei art. X t»j wnnowy.
Od aaiwfflrtśa tm eiwy prasniysfe wcy. eaateaia- 

jąe się  rfym  Stecem praem ysto, tóe^dieieb. dokom y- 
WW6  Wbiiicaeń dtroiyzniy i  ma Tej znsatdzr.® iwgnilowsd 
pfco, ® dl* BetpefemęciB. apsiawy c parzjfdaou d»:«nae. 
go vf osteteicŁ daitecb paźdtóemmśka sM ifego udku 
piraysir.E'li jedmcraacwy dodiateik s a  WStopad', k tórego 
®a gradtz?>ś jud prr,"zns4 u te  ciwieK. K'iffifiaterctee 
postedteanija Komisji i  peJacgo .pr’aedi l̂a'Wlto'efflSHwa 
nio  dopaiowiadiziiły d© żsdmego rewJ'fettias, iDcęiSaiso w 
dsjim 29 lutego zgsdziii s ię  * a  wyitooBayimamUe art. \  
uiKBiwty, a  d la  wyTównante ptacy, » poWodta nfieobli- 
czenie prae® m m iooę naHeciące steupnsa duoayzwy, 
egodzebo się  po Cłtewdiaioiwydh peritrsM arjadb w i 
dwdiatete ■miesixjeeny w póe«wSDeg toatdgarf. p ito  7.000 
mbp., w  drtugiej 4.200 mkp., w  traeccleg 4.000 nnlap., 
a  w  cawairtęj 1.500 mikip. iFŁace aasadiuatese, w ediug 
um ow y z dala  6  ipsźdztenffliikia 1 0 2 1  r .  i  Desa dcddleik 
mieisuęczsiiy ulegać będą  jnnJani© fna podstaw ie ^ta
nu  djUocyony, w edług uiraędofwtyidh śródteJ, a  te  w 
trtzedh cawB'riijTti <®ę.śs:łscb c a  pedataiwite ttaORi dlroi- 
żyzHiy artlybufflów spoaynvaych, s tw iw izan eg o  praea 
biiurf) targów® w® Lwwwib, w jedfoej csjwisjteij na 
pectekwi© stesrau dipożysny aiPtyloufów odlSi'effiBiwiycJi. 
stwiemefeomego przez Komisjo P®ryit. przy Związku 
Praam , w BioUsko, w  dc.iiu tS  Ikażdlegoi m teLąda. 
Uatećciny. procwnt droiytnay ob iw iązyw rć ibęcizie do 
zwytjikó, wBględina"© zniżki plb© d a  .miiesśąc mBStępny; 
np. pawasEt zwyżki, w zględni* zmńóki, d rtźy aay  snię- 
dey Iratym i  fflawom będz;© m iarą  do ©araaicziemia 
wysctkbści plao w  krwietniu.

W  tort Pposób stwortaom© pwdstawo dio meguto- 
waniBe płac co mi©y"%c. jsik to ipiiBowiid!z;lain«rn jest 
w  art. X umowy BbLlswwie}. 'Roblotoicy zysW i :praez 
te® ulkW  w tetegorii pierwszicj 17% , <w drugi©] 
1 2 % . w traetóej 2 0 % , tt w ernwawtej 1 2 % od 'P®-c 
zrasedmiiczycb—w  te.klei stosunku psr:oiosntowyinii do 
•pfao zasadciezycli są wyżaj ■wymienioin© dlodiai&S, 
(rtócle wyipIaowB© będą ksadtego 15 i  estetnieigo dnr-a 
w miesiiąoiŁ Za a iie.pTaepriaioaw»M© dini potrącam e 
b ęd ą  a łych d o tó k ó w  za tetśdy fe tó  <teeń (z wyj a t  
ar'«m miiedaiel i świąt) jedna trzydteLestei calęSS do- 
ćsaltou.

iRobtotóoy w proennySSe swsfftoiwysn ptoiwitaml to- 
swunietć, że  utrzymani© umowy zbiorow ej i  rwytsys- 
kan ie  jej dla diobra robotuaków zależe© jest tylko 
od aScoetoej siły i  tomwśoi pob«tei!kiów w  stawagsicU 
Klasowych Zwśą«ków ZawodowycŁ.

i w y l i O W ? :

Zw. Pi-ac. JfiejO-ót* (TCarc-cka 7 m. 4). Dz.ś
rniktuaJjKie o goda. 6 ipp. rn- i oScaAu Zwlawdou odlbę- 
óa a:ię pasiedaemi© delegatew Wydm. V i XVTT, 
j. SaptttilnSthwe i Dotbroczyuiaośei Pub’ rancj. 

— W m  .pMctcinialn.be g©da. 7 -ej pp. w Tctolu 
<nią2 !ku (W arecka 7 m. 4) o.ibęcfeaie s ię  (tsatedaa- 
e  Sądu P«&*owiaego Ziwisaku.

Wala® sebranitt Zw. Zr w. pr."<-own-fcó 'v tram- 
a.f*T\'ycb. Zaroąd Główny Z w iązto  Zaworiiowego 
pscoiwn fców TcnBiw ajw ycb aawijuteimia wsseyst- 
?h cafjonków oiAs.oJni, w-p-raawunkiego, ae w  ccww'- 
Ł dmóa 9 b. cdbędą sf.ę kśtno „E uropa" (ul. 
'©•Jplre.. róg M-’ynersteejJ) walta® xetoaaiste z ircustę- 
jjącami programom dziienaym:
1) Wyjaśnieni© sprawy odpnsrar i ©mc-ryter.
2) W yixry władz związkowych.
1 -© BetwRinii© o goGz. 9 raf.'© w n  w,-„i/.yiu teriBłi- 

«, s  o ąodz. 10 nenó dcii woględin aa ifcść oboe- 
feh praBcoroeco© w  draigitna temniSaiB.
2 -© ziebrgjrie o g&de. 6  wiecz. w  pierw szym  termii- 
# j »  goda. 7  iwżeez. w dirwean terraiałe p*awo- 
»ca© bca wzgiędiu a a  ISoać obesaydŁ;

Z Rady Miejskiej.
Rew izja statutu teatrów m iejskich odrzucana. — 
Opinja kom isji Rroul Prawn, w  sprawie nieprawnej 

rekw izycji m iiszkania  dla p. Dcwnarowicza.
Przed przystąpienieni d-> ©brad R ada M iejska 

aa  wniosek przewodniczącego na wczorajszem po- 
ńedzeniu  orezesa B alińskieJJ, uczciła przez po
wstanie z miejsc pamięć zmarłego w sobotę Lu
dom ira G rendvszy/iskieg j , k tóry  jako radny  w i 
Radzie M iejskiej przez trzy la ta  pracow ał dla do
bra miasta.

Następnie odczytano kom um aat M inistcrjum  
Spraw  W ewnętrznych, w którym  to komunikacie 
m inisterjp.ru powiadam ia R<*dc M iejską o wniosku 
7 $jłos7 fnyo> w  Sejm ie w sprawie przedłużenia k a 
dencji R ady M iejskiej do chwili uchwalenia nowej 
ordyna ji wyborczej miejskiej.

W reszcie przewodniczący zakomunikował z^łp- 
szony przez klub P. P. S. wniosek zw ołania narady 
przewodniczących poszczególnych klubów radziec
kich. . n u

U zasadnialąc wniosek ten, w iceprezes R. M„ 
tow. Jaw orow ski przypom niał przebieg ostatni,;ii 
posiedzeń, na których praw ica R. M. w ykazała n ie 
przejednane, wręcz wrogie stanowisko w stosunku 
dc najżywotniejszych spraw  robotniczych, bronio
nych przez r o b o tn i c z e  przedstaw icielstw o miejskie. 
Rad Jaw orow ski stw ierdza, że plenarne posiedze
nia R ady M. przestały odgrywać tę decydującą rolę, 
jaka im przysługuje i że najw ażniejsze Sprawy de
cyduje się na poufnych posiedzeniach klubu w ięk
szości R adv M T<> niejasne i niew yraźne położe
nie n.tieżv raz ust clić i wyświetlić w zajem ny stosu
nek p o s z c z e g ó ln y c h  ugrupowań, zwłaszcza, że R ada 
M. z n a j d u j e  się w przededniu ukończenia kaden
cji i niewiadomo czy R ada M. jest upraw niona dc 
p o b ie r a n i a  uchw ał na dalszą metę.

Na porządku dziennym wniosek r, J . Zaw adz
kiego i 5 6  innych o rew izję uchw ały komisji Spc- 
c i i i f n s i  T eatralnej w sprawie organizacji Zarządu 
Teatrów Miejskich.

Nad organ iz ic ią  te itrów  miejskich oraz nad u- 
tworzeniem sta tu tu  dla tych teatrów  od dwóch la t 
pracow ał szereg kcrrtwji Dość powiedzieć, że ss- 
mych komisji teatralnych było az 3, prócz komisii 
Finansowo - Budżetowej i Regulaminowo - Praw 
nej, k tóre również w  pracy tej udział wzięły. W  ko
misjach tych ścierały się najsprzeczniejsze poglądy 
i wresz.cie statut, i iko owoc wzajem nych ustępstw  i 
kompromisów, s ta ł się faktem dokonanym. A toli 
d la jakiuhści względów czy wzylędrlków sta tu t nie 
uzyskał aprobaty r. J  Zawadzkiego, który  d la  ewo- 
iej ..idei ' 1 zdo łał sobie skaptować kilkunastu r a d 
nych.

W  rzeczowym i doskonale argumentowanym 
przemówieniu zwalczył wywody r. Zawadzkiego, 
wiceprezydent, Artur Śliw iński

Zabierali głos w tej spraw ie jeszcze rr. Hirszeł,
Barczewski i Mayzel. W reszcie r. tow. Hołówko 
poparł w całej rozciągłości wywody w iceprezyden
ta, naw ołując R adę M iejską do przeciwstawienia 
się rew izji uchwały kom isji Teatralnej, co dopro
w adziłoby do tego tylko, że tea try  m iejskie nadal 
is tn ia lv tv  bez sta tu tu  V» tym samym duchu prze
m aw iał r. Łypacewicz.

R adni prawicowi pociehu wynosili się z sali o- 
brad- Spraw a dra  Zawadzkiego była przegrana, w 
glosowaniu za rew izją wypowiedziało się aż 5 gło
sów. , , .

W  imieniu klubu P. P. S. r. tow, Dcwucki z ło 
żył następującą interpelację:

0  INTERPELACJA.
1) Wobec tego. żc robotnicy miejscy i  nadal le 

czą się w  K asie Chorych w liczbie kilku tysięcy;
2 ) Wobec tego, że dług za leczenie powyższych 

nieuregulowany przez M agistrat ru jnuje  instytucję 
tej m iary co K asa Chorych, a robotnicy rozum iejąc 
pożytek tejże d la  siebie i dla całego społeczeństwa, 
będą je) bronili i nie pozwolą zniszczyć;

3 ) W obec tego. że pomoc lekarska m iejska jest 
gorsza i droższa niż w  K asie Chorych;

4) Wobec tego, że spraw a w Sądzie Najwyż
szym przeciąga się — niże) podpisani zapytują, ce 
M agistrat zam ierzą uczynić, ażeby załatwić sprawę 
z K asą Chorych i uspokoić zaniepokojoną opiaję.

In terpelacją tę przekazana Magistratowi 
W ysłuchano opinji komisji Reguł. - Prawn, w 

sprawie rekwizycji lokalu aa  Starem  Mieście na
rzecz p. Dovmarowicza.

Kom. Reguł. - P raw na uchw aliła wezwać U rząd 
Mieszk do ścisłego stosowania się do Ustawy M ie
szkaniowej oraz wezwać M agistrat, by w razić nie
prawnych rozporządzeń w ydanych przez osoby u- 
rzędowe, rozporządzenia te  kierow ał do M inistra 
Spraw  W ewnętrznych.

Nad wnioskiem klubu P. P . S. w  sprawie zwo
łania narady  przewodniczących klubów naradzało  
się podczas przerw y Koło Narodowe. N aradę po
stanowiono zwołać na czw artek przed plecam em  
posiedzeniem.

; , S c i o s s e u m “  s . i I T i n
( O p i e U s a  S I )  a w i B t  , 3 ‘

15-ty dzień . P oczątek  o g. 3.30.
Wielki zreform ow any M iędzynarodowy

Turniej Walk Zapaśniczych
o M istrzostwo Polski, za rok  1922 oraz 5O1Ś.G00 

m ir. n s g r e i l y  im . p. Wł. Pytlaslńskiego.
UWAGA l ! I Dziś, we w torek wszechświatowy 
atle ta , A leksander GAiSSCQUfiEJSXO, zeg n ie—o b 
ciążoną 40 ludźm i — żelazną  belkę ogólnej wagi 
około  3 0 0  p u slA w  i w ykona jeszcze Inne re 
kordow e num ery b udzące  IPOBXSMf 1 S E 0 5 A -  

C JĘ  wśród sportsm enów  całego  świata. 
O prócz teg o  w alczą 4 pary:

1) D ecydująca w alka do rezu lta tu : S tuden t SZTE- 
KER, szam p. św iata—KOLOSOW , Rosja.

2) SflfiRELfl, F in land ja—BflGflNZ, Miemcy.
3) SZULC, szam p. lekkiej wagi — MftKftREWICZ.

M alopoiska.
4) GHRKOW1ENKO, wszechśw. szam p.—LrtSSflR-

TESSE, szam pion św iata, Francja.

Sini! li M oi Hiliili8i.IL P.
P .  E S o w s e n .

ZiTOąaeik Zerw. prafiowalkófw łasfejsiwych (tfSa- 
raą|d Oknęgwy. dyr. W aeiskiąj) praceyto oam, o- 
pia massępującydł faktów : ^

i  zyniei-owi 'D o fe y a sk ie m u , N acaeM tow i 
dysSaissq, aaiproponawauo itiaE^siłokacjij 2  Lkly do 
W'Mtfeomryska, k ió re j ipowiyaBąyi a praycayia od  eaego 
sziesjasleónyicih odiBiówiił, wówczas p- DonvsBn, dytreik- 
ioir oddzdiaJu iWolkoAy&kćego dyrekcji fWiłieńBłdeg, 
aa®inooult miu zawieszienient w  ćz-jraiioścdadi a^użib©- 
■wyeh »  w HaaitępsiJwte — awToloaeawieaK. Luiżymier 
UolbiCE.yńaik';, dKrpirt/WadBoay iiw&tgpwisinleiai ad- 
TM.iffió.-tirinji.i dio rozstroju aierwtoimegp, a ©hąwy jmzied 
dąłsffieiai p.naeslad'avvsin’iein , poBbawoł s ię  życia prziea 
pęlwiiisssBfflaid w wageaie,

X. » *
Chcąc pinzypć z porową myiisiwi® po praoawBńr

ku  Łioilisjwwyim, magszyaLerae IWydiaiaiu aasobów «t. 
WoKkowyelk, p . CBudiryltewej, Dyj-eikoji wydzafeTÓa- 
wSa buifat ma siiacjl' SwisScca, łasz, sani® 'bufetu prócz 
rataroriit gciyęfe ćcasta « 0  iposiiadakt Wy-
aUurcay zazazacayA ®0  'było .temi n a  cb©® zag-sżo- 
■waó wiadjyi a  powodu brafloui kuKshmi, a  daJea, tnia by^o 
ifa czc,:n śperfiiąć wśtouitefe braku iaw«ek dla 1 podirói- 
aych, & mi© tradmlo będzte zTOBuimSeó po-ożiaoj® bte- 
din©j wndiawyi ikitóra kiiltokinoiliaite daiemin.iie zwraca- 
?a< s ię  do p. Dowabai z p rośbą  o .positowrilemie kuch- 
a i i  Haiwefe. P. UowBio na  jedtoej a  au ljencji 'wyrzził 
siię dio w dow y:'  „Mcażie scJbita pańć' bufet ®a plecach 
zbnuławać i1 mesić*1. Zrażona taikiieoa poet.ęipowana'ean 
■p. Doiwatnia o te  irosj^o uroEBiańcit ziapawoować taa 
cMeb I aa© chcąc ginąć śm iercią gjodoiwą, wdowa 
o d e t ó a  Bobie ży ae  przez mźydte traefiany.

*  ■f *
Ziasteiwa macnelBiłlai eumilka opalowego Zys*-

j©W zasiteS zaiwioszony w  iwyasjościach. siuiżbowych
ł  iniewiwdloMiej przyczyny (zapewk© był to  w ybryk 
pasków DowistSiów), Icca (Korolsij* i)yncypli,nariia u- 
cSujUSfa zawiiaszeni©, mii© smjdiująB iadiaei w isy, a  
tein ssanirro SjBąjem w ia iea  był anow u być dtjpu- 
jEKBoayi dio siwftóch csysamoScil. P. .Dowsia jedaaik 
ńiie dtoptifiacwatf Syeagewa dto p®*ey, .poirunao rone- 
cz©m,(a Kom. Dysc., aajwytteaej aiaBtnnicijii w  iDynefc- 
oji db -wywdianu: 3 pnw*d*dttiwo8 cż, agnornjąo praea to 
asfciiając© pinaetpisy. Ostatoicz»'« zaczął wysyfać 8 y- 
«ijwwia-,<S» majpiod.raędiaiieijiszycłi robói, aż do rabb i 
s M to  wfiącziato, poricaas gdy SysaJ&w, jako oŁtowtolc 
iaefastwb uzdolniony, mógłby by* użyty do pow ai- 
DiejSBej pracy. SyssajeWj umtafcagąo sóę aa potkrzyiw- 
daffliiego, zwrócił się  dio p. D oiraia*, .Bsaaaczając, iż 
raki© braJcttowairite abŁilża jego stanow isku, wcibec 
tego p. .Dcrwaia pmmiedzśiaill: . Jcżelilbyim toara( .pa)- 
a a  wslcpy azyćcić, w ta ly  -mógłby .pen odmówić, a  
pozEtena 'wżmieiii ipea wiypa'oiiac wBHyislikse moje 
roaka«y“. 'Wycraerpaay i  adcaierwiewaa.y ■ c a ^ e im  
pirffieśłaxJo.w«ittiiaiii, Sysiajew dosta ł porosesaaaiia. zmy
słów.

Oto magSc teicty. kitór* adldajeroy p od  sąd  opć- 
u (i putbiiroa£|.

Z prowinefl.
Mogielnica.

(Kowsproidettoja wtaana).

IV jaki sposób mie/scowa koltunerja stara sic  ra*» 
bić wiec socjalistyczny.

W dn. 5 b m. odbył się wiec, na którym prze- 
mi.wiał tow. p.-scł Dobrowolski. Wobec braku tali, 
wiec oJnył się na placu strażackim obok kościoła. 
Dzięki łaskawej reklamie z ambony miejscowego 
pr0 br.sz.r2a, Młynarskiego, wiec zgromadził także 
liczne rzesze chłjpskie.

Mówra omawiał obecnie wytworzoną sytuację 
polityczną, jak również i przyczyny kryzysu ekono
micznego, co się nie podobało dobrze zorganizowa
nej szajce na czele której stali: miejscowy knaf- 
piarz, Jesiorowski, oraz handlarz świń, Wencel, któ- 
r:y co -hwila przerywali mówmy, dając znaki *wc| 
bandzie do robienia hałasu, w  celu rozbicia wiecu. 
Tymczasem ksiądz, dzwoniąc co chwila i wysyłając 
zaufany-h ludzi, wzywał wiernych do kościoła, j»- 
lo b y  na nieszpory. Należący do tej samej paczki 
lekarz wojskowy znany mieszkańcom Mogielnicy, 
jako macher endecki stawianiem mówcy podczas 
przemówienia coraz to nowych pytań (używał przy- 
tera takich zwrotów jak: „pan kłamie’) ,  starał się 
. ćwnirż wywołać zamęt, le :z  dostawszy odpowied
nią odpi awę. przy ogólnym śmiechu zebranych, wy
cofał się z zebrania Opuszczenie zebrania przez p. 
perucznika stało się hasłem do wyciągnięcia w ozów  
strażackich, rzekomo dla odbycia manewrów, zał 
faktycznie dla rozpędzenia zebranych słuchaczy.

W lym czasie zjawiła się policja i przeszkodzi
ła uplanowanemu z góry wybrykowi.

P.P. Jeziorowski i Wencel, domagający się od 
mówcy skończenia przemówienia, jakoby dla tego. 
„że lud musi :ść do kościoła’’, po skończonym wie
cu. jak nam doniesisno, bynajmniej nie poszli do 
kościoła ale poprowadzili swoją bandę tylne ta wej
ściem dc knajpy, widocznie aby ją za ciężką i mo
zolną lecz nieudałą pracę jakoś wynagrodzić.

Rozmaitości.
W yprzedaż cesarzy. W tych dniach odbywała 

się w Berlinie licytacja publiczna znenego panop
tikum Castansa. zawierającego różne osobliwości, 

in. gabinet figur woskowych, przedstawiających 
różne wielkości i  znakomitości

Otóż przebieg licytacji dowiódł, jak cesarze 
nisko upadli w cenie. Za Napoleona I zapłacono 
2100 marek, za starego Fryca razem z Wolterem 
iyiko 4200 mk. za cesarza Wilhelma I na km in ©- 
siągnięto wyjątkowo dużą sumę 15,000 mk., ponie
waż trafił się „patrjota”. Natomiast Wilhelma U  
nikt kupić nie chciał, mimo, że sterczał z nasroi©- 
nymi wąsami i w pełnej zbroi, ale zato ktoś As§ 
2500 mk. za 4 chustki do nosa, które miały należeć 
do jakiegoś kajzera.

Z innych nabytków przytaczamy następujące: 
Eberta z Szajdemanem spławioao razem za 2100 
mk.: Wagnera, I.iszta i Rubinsteina za 5000 mk.; 
biednego Wilsona wraz z jego 14 punktami ulargo- 
wano za 650 mk.. drożej kosztował Poincare, gdyż 
1050 mk.; za Jolfre'a uzyskano 600 mk, natomiast
za Kiereńskiego ofiarowano... 1 rubla papierowego 
i bied wzysko podzielił los Wilusia — pozostał w 
kącie.

SPROSTOWANIE P. NELARDA.
Otrzymujemy następujące sprostowanie, które

go pierwszą część drukujemy:
Na zasadzie 21 artykułu Ustawy Prasowej z d. 

7 lutego 1919 r. proszę o zamieszczenie niniejszego 
sprostowania:

Nieprawdą jest, że administracja Podóyrekcji 
Brzeskiej opodatkowała kolejarzy aa stację bakte
riologiczną we W łodawie 5 -procentowym podat
kiem.

Natomiast prawdą jest, że Poddyrekcja Brze
ska rozplakatowała apel zjazdu placówek kultural
no - oświatowych do kolejarzy, ażeby chętni, któ
rym chodzi o dobro kolejarzy, wyrazili pisemną 
zgodę na potrącenie % procentu z pensji na zało
żenie we Włodawie sanatorium dla pracowników 
kolejowych.

■ Oczywiście, że nikt nikogo nie zmuszał, gdyż 
jak to zaznaczono w apelu — ofiara jest dobrowol
na. Ponieważ apel ten uchwalił zjazd pracowników 
kolejowych, więc tem samem w omówieniu calef 
akcji przyjmowali udział sami pracownicy, a nie 
administracja.

Kolo Brzeskie Z. Z. K. nie może rościć prete»- 
sii. że jego przedstawicieli nie było, gdyż do pla- 
:ówek kulturalno - oświatowych należą pracownicy 
z Z. Z. K,, P. Z. K. i innych związków.

Jeżeli Koło Brz. poważnie zainteresowało się 
kwestją dokąd też podziewają się dochody z Apro
wizacji i Kina, a nie miało na celu tylko rozpow
szechnianie insynuacji, to daleko prościej był© 
zwrócić się przez swój Zarząd do Wydziału Finan
sowego Poddyrekcji Brzeskiej i  przekonać się, aa  
zasadzie miesięcznych wykazów tegoż Wydziału, 
że dochody te wpływają do Kasy Głównej Poddy
rekcji Brzeskiej, a tem samem do rozporządzenia 
M. K. Ż.

Myśl korzystania na cele kulturalno - oświato
we z dochodów z Aprowizacji powstała już w  z e 
szłym rokit na jednym ze zjazdów placówek kultu
ralno - oświatowych i o zapadłej decyzji zakomuni
kowano M. K. Ż.

Dyrektor Poddyrekcji Brzeskiej,
inżynier Nelard.

Drugiej części tego „sprostowania" nie druku
jemy ponieważ nie jest ona rzecową odpowiedzią 
na naszą notatkę, lecz — wysławianiem „zasług kul- 
-.tiralnych" poddyrekcji brzeskiej i polemiką z Ko
łem brzeskiem Z. Z. K.' Otóż p. Nelard ma prawą 
do prostowania w „Robotniku", ale artykuły swojt 
może umieszczać gdzieindziej.
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„ROBOTNIK**,  wtcT'Ofc, 7 marca 1922 r. Sr. 66

Z f c i e  r a s p o d a r r a s .

Natrywaaia Giełdy W argzaw+iej,
Dofeury SŁ Zjedn. 4625— 4690—4675.
Mariki ni1®!!. 17.75—17,90.
Londyn 19850—20400—20325
Paryż 409—425—418.
Praga 71— 7260.

Saw®jc&rla 905— 907.50.
iWoadleń 64.25—06.60—CS.

D p .  m T ’ D A T Y W E I R  u r o i l i
Choroby nerek, pęcherza i dróg moczowych, fil. 
Jerozolim skie 39 (grńach .,Polonja“). Do 12 ej i 

od 5—8. Te! f. 44-93.

K r  irka*
STAN POGODY

(raedHug deatych ŚPgństw. Instyóuitu MeteoroiJag.)
dTieanpeicflana najwyiisaa iwyraoaila wczoraj} w 

Wwrsaarwii® +14°) rnajiiiiasna + 4 .0 ; w  ZadgorpeinieM 
emeg-daj: m«ac. +8°, wrist —14®.

Plrarvvidaps,doiH.iy praobiie® pogody w dniu  dtń- 
•ieysiyKR,: Pcguda nm:«n.nia!? lUuiąjsoantKii deezeB, ła-
fBdbife, wiatóry z zadhodm.

CENY WYTYCZNE.
• Okręgowy Urząd waHri z łkfewą w Warszawie 

podaje de wiadomości ceny wytyczne, ustala.;© 
prsez Miejską Komisję do (badania cen i zynków 
«t*. 3 marca 1922 r ,  i  ctoawć.ąauiącie w d e tó u  aż d* 
odwołania:

Mąka żytnia pytlowa 50% kilogram 180 mk.. 
cWteb razowy kil. llł> mk., eStkwwy kil. 135 mk., 
kssaa krakowska fumt 120 mik., jagfcna funt 100 bu, 
pęceak funt 70 młs., atemtóafcii i. 22% mk.. tepu'sfa 
kwaszona f. 80 sjłefco aiezbiereke litr 115 mk.

Mięso a wędSina: .woŁowuna funt 155 mk., cielę
cina f. 140 mik., wiaprzomiaa f. 200 mk., aicin'na 
i  900 mk.

Ouskter krysiftal łun* 265 trik., sól jasna Junt 
40 mk., 47ed!sie nwycacljEe sstuSda 90 mk.. zapałki 
pudelka 11 mk.

Węgiel gruby i kostka I  Icco sktad pud 320 
mk., drzewo rąbane leco skład- pird 200 mk.

***
W ostatnich czasach jesteśmy świad

kami nowej fali Biczem nieusprawiedliwio
nej drożyzny, której jedynym wytłomacze- 
niem są niepohamowane apetyty paskarskie 
naszego „kupiectwa". I oto Urząd, jakgdy- 
by dla ironji nazwany „Urzędem walki z li
chwą" śpieszy z zalegalizowaniem tych cen, 
po to chyba, żeby zachęcić hjeny pas
karskie do dalszej zwyżki. Komu właś
ciwie potrzebna jest ta komedja „cen wy
tycznych"?

a) Żywieni© b«w»b»#nych. BEmśsIłerjlnDn Pracy 
i Op-3'cfic' SpeSeesmiej zw rócić a':ę do ‘Magistralni w 
sprawie Borspjn-aowa-Biia akcji żywienia banrtoiboit- 
nycb w  taańcih łmiwrariti i  Ttdzietenślł o* tea  e«l 
swbwetneji w  wysoJcońcti. połowy toeeMŃr. pomoazo- 
cych prsez Mcgistrał.

•p«rra4ki magistrackie. Podczas sobetniega u-
kiwtnego <5*ś*csbq zapchaj się konał pa p lam  Teatral
nym, wskutek ccego jezdnia z torem tr: mwejowym 
i cioiiaflr arey skwerze (caw-pnest gmetłra toarmeindy 
pafej?) ibyta pod jkodią przez nledaćabę 1 dzień wczo- 
jtajszy. K+uża wody uteudaiiaSa praadbodtaScrB te -  
■ m ikuąję ora* popsuła b rak  direwnatasy,

Z Wisły. Wrihoc nariafiil; ego ptnzelbSegu rusza
ni!* lodów i  spadku wtdiy na Wiśle, wosoroj zdjęto 
a tes&gów Obserwacyjne peetwrumiki policyjna.

Przyjmowanie daniny. Magistaat m. atol. War
szawy przedłuża a dnilenn 6 mama* r. 'b. czywmiości 
kas mOejifkirfi, pezyjnrujiących daaiiaę piańatwofwią. 
Od d®ta 6 nwrea począwszy, kasy magistrackie bę
dą eeyraoe od goclz. 9 rarao de g. 5 ipp., z jadbogo- 
»Ja3aaą praerw ą obiadową cdi g. 1—2 pp. Ponadto, 
cetam praeairaagania JaoSieJiLCŚra!, pJlaltmiley darniny 
państwowej otinoyaaywać będą w Hctsach rniiejsikiidi 
tttwaery kolejne.

a) Keoirfćaty daniny. Mfnćisterjuini Skarbu pdf> 
cfło wszystkim kaso ni skarbowym pnndMafWĆĆ de 
dtóa 10 imane® dians o eumie dcmiiiniy. wymmaraomej 
na luditfośó do da. 5 marca i sumy, która iwwtyiaęjta 
do tego dnia we wiazystŁieŁ kasach, paiństwia.

Kowel - Równo. M 'a’atorjnim Kotei Żefcoriycłi 
fcomunist+o, że rtuch kciBejowy .pomwjdray Kowleim 
i Równem, eoasowo skiiercuwiaiay przez Suirry, został 
wanowiioiay.

a) H«>tcl«. Mcgibtrat zgodzi! się na zafeneni® 
habełi .^AirgietMci'eajci", ,,Bruhiłor?cslkiego“ i ,yL:dja- 
i:ia" dio kailegorji hoteii pńerw>BB)0TZiędinyicłi j  w  z.wiąz- 
*!cu z tem zezwól'! na odpoiwiedsai© poid-wjtśazeinię 
obecny oh ceai na poikoj®.

a) Pontic dentystyczna. Wydeiał Opieki Spo-
ł«sm ej Magfettraiu przystąp# db ttwgacmuwiaiaSa picu 
mory dcetyefrczuej dla dzaem zalktedów dclbrocByn- 
nych.

et) Zasiłek n» bibljołotę. Magiistirat pdstatnowJ 
wyasygnować Zwiiątrkowi pmacowmlków miejskich 
aatbsydifunn w eianrie mk. 3ćOjOCO r a  UOT.peteierde 
bbbljote'ksL

Pol. Tow .Esrpcrautystów w  dlnkt 9 yim b. m. 
o goda. 8-ej wiier.z. vr kikoin To-w. piray ni. Króliaw- 
eJcśej 19 m.‘ 12 rozpoczyna póanwsBy kura początko
wy języka Esperanto. i

Z eyrkra. Dyrekcja cyrku wiaaisEEWsStfiegn zmi°- 
iłśa oo snćeeSąo ciespól «rtystycał:y, w celu UTOzmrf- 
eania widowisk. Drapieżne lwy z ulbteg^egio progra
mu ustępują miejsca nowym aibrekcjcimi W obecnym 
jurcgrami© wymienić należy trupę atneryjkańską Au-

sroda. PiwwisEo«2!ędiną a lą  jtaSt feotouczny tercet 
„daetofabnenów^ ora* ziecpól 5-ga Glcciustis, żon
glerów i ksytłotfcmMówi. Dopeamia programu orygi- 
Dłsltiy „spiacetr po suficie* gtówą na. dól.

IVallci zapaśnicze. Wczorajszy wieczór walk ®a-
pefeiezych o maist-rzastwo Poliskii i  magrodlę 500.000 
mk. imienila Wl. Pytłasińskiiego w ,,Co‘tcasemm‘-‘ 
(Opielka II) dał następując® rezultaty:

W poierwseiej perze/ wiafcayli Lassairtessa a Fuk- 
com. walcząc w niezwykła szybkim iteimpi©, etwiarea- 
jąo d/Ha sicbi'e często krytyczne anoimeuty, walikS pa 
20 mltm. ni® rozegrał. W dlrragiej paaae stodieat Szte. 
ker, waicząc klasycznie, pokoi.;®! Kormaidklego w 11 
mśiniuit Lm tratabam f—od odwrotnego pasa. W trze
ciej parae nieowyciężomiy Garkowianko pokonał oLęi- 
ktogo Bagainioa supkssem  w 4 miłraty. W cawainttej 
porze Saareła, walcząc z Ujibo, pokornej; go w 13 w. 
odwrotnym pasem.

W dmiu dzieiejszym wissjecbświatowy atłefts Afeks. 
Garnkwieiiflco segUie obciążoną 40 ludźmi żelazną 
■belkę, ogólniej wisgi ckoło 309 pudów i  ‘wykona in 
ne reksirdorw® nrameiry. Drocz tego wałczą cztery p a 
ry: 1) s ta ł, Sztekletr—'Koilosoiw .(dtecydlująm dio ra- 
zuiftatu). 2J Sanrelia—Bcgasna. 30 Szuiiio—fM-katfe- 
wicz, 4) G-airkowienSko—■‘LassairtieisBo.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Prawd* o Krcwsztaeie (pawistaniie pnaeteiwk®

djfetttottae boiteiewiidkiiej iw marcu r. z.). Odczyt 
dyElkusyjny na ten temi:.* wygłosi dziiś o godła. 8 w. 
d'r. A. Kesmiiienna w Stowarayszemu Wołnomyiśilibiie- 
lj' połsłdidi (Ktfółewstea 16, wiejścile ed  ttliicy pirzez 
placyk, obok giełdy). ‘Blłety raa miejscu przed od
czyt em,

WYPADKI.
Zuchwała kradzież. Eiie praabrzmiiały jesBKO 

echa zuchwałej fcradziieży w  imagazym® piór i  ga- 
łamteirji p. f. „Łączne«ć“ przy ul. Kredyt owej 18, 
gdy oto wczoraj ramo, między goda. 6 a 7, gdy za- 
.czyaa się gafeżenie ulicznych i  schodzenie d«-
zorców nocnych z pcsleiruftków zwpgeu5W>w.ama szaj
ka j^edztojów ofcreidSa niemali doszczętni® miioiszikn- 
ui« oraz ak!a<ł win i  towarów kotoajatlnydi przy 
dama ag«ntu»owym Ludwik® Karasińskiego (WR- 
cea 2, róg MobotowPlriej). Złodzieje wyleimnłł setta- 
bę i  ofciemkę, iwybiii ssyib^ i  j s s b  etan® od stroay 
uł. Miokotowisadiej dwtaili się do mfeaak'Witi pray 
sklepi® p. Kłjrasińslcieg®, zabierając wbraroia <J*m- 
^cie i meek te, 'wairiicM 700.000 mir. Kastgpl ie  etbra- 
boraałi htołap, zajbtemsjąe 10.000 mk, gctówlra, dwa 
worki cukru, skrzynię Jaj beczkę maela pomorskie
go, 109 buitełek lił.ieru, 1O0 ibutełek vód;e!c, wyro
by tytiwn'ow®, waa-toóci' 150.000 mk., 20 łumlów her- 
b&ty, caoM ad’ę, komserwy, cukierki .porncrańcze itp. 
towary kefcn-jfi’ae — cgólmej wSwtOSoi 1.100.000 nnk.
Oały łap zabrali w 10 skradzionych worków i jfik
twiierdaji gsewwmiik, gaseiący Jaitaiwie — ssibraffii m  
■wóa, u!Kpeiniioi!)y do pptowy śtmilecśUimS.

Wypadek trnmwjanwy. Na u l  Zygmmlrlowsilriej 
tnraa-WBj mocny 'tlsji rop. 10 zdeaesyt d «  z jadbeą po 
saynnch teiimwKjcwych donażką mr. 1047. pświrto- 
ną przez Jnnia Jakubinka (OS'JcpowB 22,1. ’ Barculka 
zoatela rcwbilte, WypcKitou z iudźmi mie 'by?ou

Kradzież wódiki. Dray uS. PuiawBkilaj 29 z piw
nicy, nakdącfij dio wŁśctoteiild laawtarai M srj' Butt.a, 
po wynw-ufu soskobto. storadtófemioi 150 .buteltek wórf- 
ki. wa-tnści 150.000 mk. Wódka ta. jiafc 'twrerdtó 
wtoScIieldto tewam ni, by!* wu chwEtowem praedh®- 
wamrju •rzez iiirmię „ZŻoty Eóg ‘.

Porwanie 14-letniąj dziewcayaki. Kcaitad*ra Z\d,
gsęowy '.T.ianvrycktego nadlteóaicitwa śtotet. breeskiiegei, 
b iwiad'KMm'iti pblifcję. i® do1!* 25 tatego r, b. kuptee 
Józef Gtawadci. zamritesakBĆy w  Mauiryc'®. pcciwiał 
mm 14-&l»'ą córkę Msirję, pucaeira wyjechaj a via 
d® Wiarscawy. Kamendia poiioji w Brześciu aarafl^ 
dranćia o pawyfezem butejazą ipo'Jcjf. eełem wsaczp- 
dft cneągiicaaycih posoukiwtań pusrwianego dzBedte.

Z  s i i d ó w .

6  Uehwę.
Nóedisiwn* p-torfióniy o sprawi® ‘wJa4tf«ij*/k  cu

kierni ZiieunÓRtótlKii, p. ilŁaraia Albrechta, adkarrtżo- 
wego o lichwę, polegającą ar* peibfainiu uudiaiemycli 
cen sa mucbarka (800 rak. fuss*), WwJsiraj sprawia ta 
była praedimiateiRi ptwuowinycfa ■rocpiraw  ̂ pediczias któ
rych osfearioeoż© zestal® sirwteirdzicas®, a sędaio peko- 
ja 21 akręgiu sksEjał Albrechta is« mriljon marek 
grzywny i  na 100 tysięcy mik. opłat sądlowydh, na
kazując ogłoszenie wyroku ma kostst eakarśeLTegio w 
3 eh pismach mjiiejgeoiwycih („Kur. Wi»rsz.“, „Róboii- 
Bifcu“ i  „Kur. Pcrao.*) i  .wywiieszeimie 'SegsS ■wyno- 
Icu w dągu  dni 7-śu iw zailrfadbri® cukiernnieBym Al- 
ba»ditia przy uh Mazowieckiej 12,

Oprócz tej sprawy, są w toku dwEkj imn®, zttóett- 
93Ś® pioiwirian̂ ejsBê  tegoż Allbrecfiila —  również •  
lichwę. Wkrótce znajdą siię na wttkamdEw.

Z dziejów pnkąpieg® d Jradztwa.
INa poPiedaeciiia W ydikfn, OdiwołiaiwciBegs Kar

nego w  . 'mlu; 25 lutego r.. >b., «£tonłona o  fehiwę p. 
BliimienfeMciwia eświtodcsyfia, śe Henocbi Saalfiirsatoja. 
og'lasaajaey si ę stele w gaaaSBidh. jclfeo „abrcńca dtiu 
g&leilmi' HanrjTk '. w®:ą;l od' «i'ej 4000 aaaimk Ba na- 
pesanć© opei’w ji i  zcboiWiiąpsJ się bronić jaj iw <tru- 
giej tetosseji, feoz no ipesóeeteanii® n ie  pmayszedi 
weed® i w tern sp‘oaób ptntoawfl ją obrotny.

Sąd Okręgowy, w ste tek  takiiego oówSiwknenia 
BluimK?nIe!<l'aw®j, posteiiawil o dBiR."iafin*ś;tt Szrtir- 
szżsijr.c zciwiadioimić Prctouirałiom, w oellia pcciągnię- 
cia go d® ędtpawieidsaołniośici kainmej za oisauisitwio.

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Aida'", jirtino „Toeca".
Teatr R >s5Bt«ltości. Daiś . .Kometa b̂tetz prźesn-

foM s‘. Ju tro  „WieiGiSt korfi&udaa*.
W czwartek dlnia 9-go m'area pirtsmjewa 'dtrswneiibit 

w  3 cltóS. W. Sieroszewskiego p. t. „BoitBBawdwy". 
Biiłeży wyikcrptoine w kace'® asmatwiiajS. arae BSipnois®?- 
iniift, .HQtaesfi:;r.e praez dyrekcję z dlatą 2 g u  .mMBct1, 
ważce są n® premjenę .jBaiissew&ków" w dtalim 9-gó 
marcia (■ctswariełt),

Toałr Polski. Dz:ś  „Ten. klóregd bilją po #wa- 
rzy* L, Attdmejiewi.

Tcsńr im, Bogusławskiego. Db'8 „Gmutbe ryby“ 
z adaśalecn M.txtzysfcuwa Framfcta. Jaitro jKiódloiwa

pólsddej toororoy" St. Wysptiiańsikiego f „Okrein©'* 
Kon-zemoiwskiego.

Teakr Reduta. Dziś ,.U'J'aa Dzśhtma,* K. A. Ozy- 
żoiwEfciego, Jiuitno ptraeenSst. papiuifcBn© po ceniacłi 
po.poliraljiówycłi (zniżoitycih') — „‘Przechodzteiń * B. 
Kejben^yi,

Teatr Mały. Dziś „Gziysly żeterss^.
Teatr Maska. Dziś „iKfcipoty genjusza*1.
Tea.tr Nowości. Dziś ,JNcc w Dairyźu'* („Król

•ptSlSZÓiW1').
Teatr Nowy. Dziś f jittno „Dzfewczfę e Hcton-

dji“.
Tcnłr Wodewil. Pra»dBf«wni®nś0  w teiaitrae Wo- 

dkmii zostały czasowo nawiteSBome, z -powoda pizy- 
gotowiań dó wiieldd©} 3 a'ktcjwiej nevu© p. t. „Djalbel 
w WarsBlawte"‘. pióra plierwaacrsędiniydi autetrów, 
ukiiyitycih pod pseudoniiimiŁimii: Tlly, MiSilly i Widły. 
O 'dmiiu preimjery nestąpi oddtsieii!.;® zawSadomienie.

Teatr Dramatyczny. Dziś ż jnSio gcściiinmiy wy
stęp zespołu ukiraińsfc ©go w sztatóe „Ni© ctody 
Grywiu tej ma wiiiecaeimiey".

Teatr Praski. Dziś „Fredzio się żeni".
Dyrekcja teatru Praskiego otóbyfa od p. IPloBM- 

Fteeinat arygiiTOkią komedję p, t. „Wailkia o rnissz-

k3inóo“. Autor le j wielo© iateresającej sztuikii ospć* 
esł już kiilk* utworów sceniczrych, ginawydh z po- 
■wodssemiam w Faanamiu £ mat faLycjh sieetniaeli polak 

Teatr Powszechny. Daiiś ,jŚirac8xy w zamczy
sku*.

( Z Filharnuouji. Jutro Ikoincert symfouitsay pod 
dyrekcją .p. Bnonfalstwa S roka. Sołiltą tradni© skirzy- 
pells Zyguwmt Feuemman i  wykona koiuciert Brałsni- 
su. Część orkSiestiroiwa zawdorta imiędży irmiecci sycn- 
fbniję ‘hi.moll Borodiiaa. -W piątek wielki koccerł 
syunlioi: iicemy,

Il-gi Koncert Muzyki Francuskiej (od! Rameau 
dio Debuissy) — ędlbędżi© się duda Gigo .merest o g, 
8-ej .wżecŁ w sadii Kaniaeirwtaitarjuim (OkóJaiik 1).

WykoiEKiwwy; pp. Jadwiga Wtenzlbldiu (foirtepijfla.) 
i  Lyidlja Bairfbliaiu (śpiew).

II  koncert kameralny Międsyzw. Kom, Kultur.. 
Art, odibędai® się .dbaś o godk 8 wiioca. w K onew  
watorjiun+. WyHooraain© aostaną m. im': BeethovWLS 
..Aippalasiloaa**'* i pieśni ,J>o daikiktej'1; Miozinirtia: 
Faiataaja c-mieiH, ©audio a-anwld. @i®ue. .oraz isaeircg 
piHiep'iiękin.ych pieśiui.

W,ykr.niB.wcy: pp. OomfetWiidigoidka. Meteor i  R»- 
dzuEiid. Bileity przy kasie w  d ń e i  kd-iceriu od *. 7 
wiec®.

K iczaw oitny śr o d e k  p r zec iw k o  
c h r y p c e , d u s z n g ś c i ,  k a sz lo m ,

99 G R A N U L K I  R U S S Y A N A
(Granules sulphurls aurali benzoinati)

te

w y r o b u  i a b o r a *  A n  { ć n tA f 3 l e I r ! i |w  W s r s z a w io ,  
t o r j u m  f a r m a c .  i i * " ? -  D w W d l i M  Effiodow a I.

Sprzedaż w aptekach ! skiadach aptecznych.
Sposób użycia dołączony do każdego pudelka.

mu W80SP5Ę u NA W IO S N Ę !!
Mamy możność przez czas ograniczony wysiać pocztą za za

liczeniem bez zadatku:
1) 3 METRY m ęskiego m ateriału „RNGLE* na cale ubranie 

męskie za 7800 mk RNGLE” jest to m aterjał o pełnej szeroko
ści wełniany, w lepszym gatunku, bardzo trwały efektowny w ładne 
drobniutkie krater zki o wyrobie jedwabno miękkim, niezbędny dla 
każdego z Panów, który pragnie zaopatrzeć się na sezon wiosenny 
i letni w e ięgancke  ubranie.

Koloi: granatowy, zielony, szary, ciemno bronz., wiśniowy, 
popielaty i kowerkot.

•?) 3 MFTRY wykwintnego sukna „KREPO’ za 9500 mk. Su
kno „KREPO”, jest to m aterjał w wyższym gatunku wyjątkowo trw a
ły o pełnej szerokości. Koior prawdziwie czarny i ciem no m aryngo.

B e *  «vszaSn5©gjo r y x y k v  l Kupujący nlczem nie ryzyku
je. gdyż jeśli towar się nie spodoba, takowy przyjmuję z powrotem 
i zwrecam pieniądze. Opakowanie 1 koszta pocztowe na r-k ku- 
rującego.

Atlrss: Skład t o a  b e r n s z t e i n  i  s - k a ,  liafystak. I

Szczury i myszy
siały się w ostatnim  czasfe Istną 
plagą, jako niebezpieczni rozsadnicy 
różnych zarazków epidemicznych 
araz jako szkodnicy pod względem 
ekonomicznym.

Celem radykalnego wytępienia s z o z n r ó w  I m y s z y  
slosujeie p , . p „ . l  ^  ^  p  s „

który okazał się jedynym skuteczn. środkiem, niszczącym 
iych szkodników.

Preperat „ K a p s”, otrzymać m ożna w aptekach, sk ła
dach aptecznych. • ,

Ka nifgryn mandolinie, śfcrsyp- 
lib y1.01 Łł., cach lekcje gry za- 
sadniczej. Niecała In—13

okrycia kostjumy dam- 
, skie sprzedaje pracow

nia Złota 16 m. 29. Obsta'unki 
z własnych 1 powierzonych ma- 
ierjałów.

Ml n t ł l  ziote pierścionki, kol
ii!  luljf czykl, zegarki, obrączki 
ślubne, ceny zniżone. Przyjmuje 
reparacje tanio, dobrze. Zegar
mistrz Gutmacher Smocza 21, róg 
Dzielnej.

li^HiF wlosenne naj
1 łrl JlilL nowsze m ode

le, ceny przystępne Marszałkow
ska 58—6.
niinłnyu binokle, prezerwatywy, 
UuUlUl l ,  noże Gilette staniały 
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„Hkst", Jerozolim ska 33 róg Mar
szałkowskiej.

Oifiil

Maść „Mrozol” (z 
• kogutkiem). Zapo

biega odmrażaniu się kończyn. 
Apteki, składy. Apteka fl. Gąse- 
cklego w Warszawie.

długoletni, przyj
muje sprawy kar

ne, wojskowe, prowincjonalne, 
kom orniane, gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa
cje tanio. Krak. Przedm. 85—4, 
do 10 rano od 4—8.

zużyte, gazety, książki, 
tygodniki, kopjały ku

puje „lzm a“ Miodowa 14 teief. 
136-90.

tlU M fljf l potrzebne do strej- 
d Ł n a lh iii  nej i zwyczajnej bie
lizny dam skiej, męskiej na okręt- 
kowych m aszynach do wydania 
na dom. Zwracać się z p róba
mi W. Lewin, Karmelicka 11—2.

m ęskie w wielkim wy
borze bez wyzysku od 

15.600 za garnitur, palta jesien
ne, wiosenne, spodnie, uszycie 
garnituru z dodatkam i od 15.600. 
Prosimy obejrzeć wystawę. Kru
cza 24, tel. 226-10. Sklep Polski.

Koope atywa Związku Polsk. Art. Plastyków

„ P i ę l m ©  W n ę t r z * *
PIĘĆ ODCZYTÓW

P r e f ®  S «  l l o a k o w s k i e g o
dnia 8 , 15, 22 , 29 m aron  i 5 kwietnia 9 g. 8 w. 

w Sali Tow. Hygien. Karowa 31 . 
FROGEAM *

I 8-1 łl. Świat Starożytny i Średniowiecze.
II 15-111. - Odrodzenie i Barok.
III I IV 28 1 29-111. Style Ludwików: XIV, XV, 1 XVI.
V 5-1V. Empire, Biedermeier i Wiek XIX.

Bilety od 160 do 500 mk. wcześniej nabywać można 
w k‘ ięgarni „Ignis" Krak. Przedmieście 9, w Kooperatywie 
fll Ujazdowskie 30 i w dniu odczytu od g. 2-ej na ul. Ka
rowej 31.

D r. A . W U eń ra y k  | j r. jJjj j j ^ j g
lornhu skórne i weneryczne. I ___ . . . ______

b. asyst. klin. 
i m* man iiuiuui«H parvs. wener. 

Choroby skórne i weneryczne. shórne i dróg-moczow. ftnal. krwi 
F r d ż n a  12, przyjm. od 1 I pół— .... -3  . . ------
3-ej i od 5 — 8 w. W niedzielę 
od 12—2 pp. Teief. ha 402-98.

D r .  " S T s ź w a r c
C h o r o b y  o c z u . W a r a c h *  9 ,

teief. 192-96.

Q[. nul SlitSitlitl
chor. s k ó r y , p łc io w e , w e n e r . 
J e r o z o lim sk a  7 (róg Brackiej) 

od 6—8 w.

Br. f. BBSTira «*.*,.
Łazarza Chor. skór., wener., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2—4 i 6—8.

or. i. Bsmiia j s s . s“ rw«ii!
ców 6, tel. 187-36, od 5 —8 w nie- 
 dzieła od 12—1 pp.

D r .  F . S t i l l e r
skórne i weneryczne. K rólew 
s k a  29a . T e ie f . 32-17, do 10

r. i od 4 —7 pp^_______

na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tel. 42-11, 
od 1—3 i 4—7 w.

0!OBtOSRItltl CItIIBite.

ZĘBY SZTUCZKĘ
plomby, usuwanie zębów bez bó
lu, reparacja na poczekaniu. Za
kład dentyst. Leszno 7. Do 11 

rano porada bezpłatna.

1 1.) ZIUI SM I
szycia, zaszczycona najwyższemi 
nagrodami, mistrzyni cechu war
szawskiego fl. Wiśniewskiej—War
szawa, Niecała 12, telefon 72-04. 
I-sze piętro front. Patenty cecho
we, dające prawo otwierać szkoły, 
pracownie,życzącym odpowiednie 
posady, nieczasowym godziny 
wieczorowe. Zapisy codziennie. 
Uwaga: Wyszedł z druku podrę
cznik kroju dla samouków, ob
szernie opracowany. Nabywać mo
żna w szkole I księgarniach. Na 
prowincję wysyłka za zaliczeniem 
pocztowym.____________________

chrypkę, duszność usu- 
i, wają oryginalne |„Pa- 

stylki Belgijskie” a la Valda, bez 
gumy. Apteki, składy. Apteka fi 
Gąseckiego w Warszawie._____

w y b ó r  skromnych, wy
kwintnych. Ceny rzeczy

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawlej.

t (lfl uw flb  doskonały portre t 
jdU HlfABSt z fotografii „Zjed
noczeni portreciści" Złota 16.
j l l u s n ln r t  sam ouk-am ałor pó- 
A’jfiidiuild siadający kilka wy
nalazków praktycznych szuka za
możnych ludzi przedsiębiorczych 
do sfinansowania swoich wyna
lazków. Bliższe szczegóły oso
biście: M. Gajek, Nowomlejska 5, 
m. 16 (Stare Miasto)._______

OM M l Warszawska 
RiLLŁh. ka Chrześcijańska.

Spół-
57 im
Palta męskie, wiosenne, letnie, 
angielskie, demlsezonowe, garni
tury marynarkowe, żakietowe, 
sportowe, spodnie żakietowe, bur
ki podróżne, kurtki cienie, koś
ciuszkowskie, wykwintne.
£7 i i i  f  ?!l Palta dam skie wió
dł f(IILlM. senne, le nie, an 
gielskie. kostjumy wykwintne, 
wielki wybór nowości sezonowych. 
Ceny niskie, state.______________
C7 If! I n a  Dział dla męskiej
] /  W LUH młodzieży szkolnej.
Garniturki, paltka, skrom ne, m oc
ne, gustowne, sportowe. Tanio.
Cl I H l in i  -Warszawska Spół-
j f  W ILUr. ka Chrześcijańska,
telefon 176-91. Dział towarów włó
kienniczych, sukna, krepy, kower- 
koty, trykolony, kangarny, bos
tony, szewioty, paltotowe, garni
turowe, spodniowa, angielskie, 
krajowe oraz olbrzymi wybór pod
szewek, wiktoryny, satyny, beki 
angielskie sprzedajemy taniej jak 
wszędzie, dewizą naszą duże 
obroty —  mały zysk. Studentom , 
studentkom , młodzieży szkolnej 
procenty. ____________m UIlOlT Przeróbka sta
rych zębów. Przyjezdnymi zamó
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se
natorska 28. Przy laboratorjum  
gabinet dentystyczny. Porada bez-
platnie. _______________ _

oraz platynę i zło
to. Rafinerja Ba- 

rona. Królewska 39 m. 11.______
ze9arów Ściennych. 

LCjjulnuljt! stołowych, salono
wych, budzików—wszystko nawe- 
najbardziej uszkodzonych), repat 
racja solidna, punktualna, tania 
gwarancja roczna. . F o r t u n a "  
Nowy-Swiat 10. Telefon 140-58.
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